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PRENUMERATA „PRAWDY 
(wraz z bezpłatnym dudatklem) 
W Warszawie: miesłęcznie kop. 0, kwartalnie rs. 8, 
ruczofa rs. 8 2 odnoszeniem da domu. 
2 przesyłką pocztawą do wszystkich mlejse Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs. 9, 
k. 60, rocznie 1s. 10. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Adminiatracya otwaria codziennie, z wyjatkiem nies 


dziel 1 świąt ważniejszych od godz, ło do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 4 ро poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają sie, 
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antory plam peryadycznych, 

Nprzudnż qiojedynezych numerów ро k, 90 w War- 
szawie w Adniloistracył pisma | w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej Ireści po kop. 
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NJ а trzech miesięcy już zajmuje się 
opinia w Anglii uowemi okru- 
cieństwami w Armonii. Anglicy 
mają do interesowania się sprawami ат- 
meńskiemi najwięcej i powolania i sklon- 
ności; przez układy 2 Portą zyskali szoze- 
gólne prawo wglądaniu w porządki publi- 
czne tego kraju, R w Londynio istnieje 
nmyślny komitet anglo-armoński, który 
gra rolę strażnicy narodowej armeńczy- 
ków i jest zarazem jakby ich agoncją dy- 
plomatyczną, Z komitetu tego wyszły w li- 
stopudzie r. z. pierwsze wieści o armenian 
ałtracilies w Sassunie i jego okolicach. To 
okrucieństwa nio są nowością. Od r. 1574, 
kiedy Bolim II opanowywał obio Armenio, 
Wielką i Май, rzadkie powno były lata, 
w którychby potomkowie Haika, ocalało- 
go јевлоло » potopu, nie oierpioli ucisku, 
Szozególnemu tylko jego charakterowi za- 
wdzięczają utrzymanie się do dni naszych: 
turoy i ich sprzymierzońcy, kurdowie, gnę- 
bili pokolenia żywo tyrania, alo indywi- 
dualności zabić nie zdołali, Postuciami noi- 
sku były: zdzierstwo, lupieztwa і rzoż. Ję- 
zyk, oświatę, roligię, zwyczaje pozostawia- 
no obdzieranym, łupionym i zurzynanym, 
Było to życie nieszczęśliwe, ale było i jest. 

Rozvzuconi na 6,500 milach kwadrato- 
wych, sknpieni na południe od Kankaza, 
ой r. 1828 żyją armeńczycy pod władzą 
trzech mocarstw: Шовуі, Turoyi i Persyi. 
Gdy w latach 1829 i 1878 nowa terytorya 
armońakie dostały aię pod panowania Ro- 
ayi, państwo tnrookio ma pod sobą oboonie 
dwio trzecie, około dwóch milionów, naro- 
du, który jeszcze podezas wiolkioj wędrów- 
ki Jadów szyatyckich w XXII i XXw. 


przed Uhr, wrustać zaczął w ojozystą dziś 
awg ziomię, Los armońozyków tureckich 


w ХІХ w. już za naszej pamięci, ророг- 
szył się przez to, 20 do dnwnych wrogów 
kurdów, głównie nienawiści, religijną 
tubnących, przybyli nowi — czovkiesi, któ- 
rzy po г, 1856 i 1878 dwioma falami na- 
płynęli na Armonię. Ciągle napaści roz- 
bój niczych szajck wypełniają kurty ucisku, 
a z niedolą tego rozbójniutwa łączy się 
prześladowanie przoz rząd turecki za dą- 
żonia polityczne. Zapewne oba te czynni- 
ki wystąpić musiały i w wypadku oboc- 
nym. Wiadomości dotychczas są tak mę- 
(пе, 20 wiemy na pewne jedyniez mowy tra- 
nowej aamoj królowej augielskiej, iż nio- 
tylko nieregularne, ale i regularne wojska 
turockia dopuściły się w Snasunie „nadu- 
żyd,* m rząd turecki ze swej znowa strony 
przyznał się do skazaniu 21 armeńczyków 
na Amieró, Komiaya międzynarodowa, wy- 
slana do Sasgunn, wohoc tego niowiola już 
hędzio miała do roboty; nim przyjedzio na 
miojsgo, już јој Turoya materyał śledczy 
z przed позы sprzątnio. 

Dyplomucya albo sprawę umorzy, ulbo 
toż, dla jakioj takioj skuteczności, będzie 
јој musiała nadać rozmiary zrazu nioprze- 
widziane. Tylko wspólne narady wielkich 
mocarstw w colu nowogo zorganizowania 
w Armonii wladz tureckich mogi polop- 
szyć loa nioszczęśliwego narodu i zarazem 
odpowiodzioć godności угору, a w s2020- 
gólności Anglii, której prawa wobec Tur- 
oyi dotychczna martwą pozostają literą. 
Praw tych jest więcoj, niż woli korzysta- 
nia z nich, są nawet gotowe już im peito 
organizacye, która potrzeba tylko Тигсуі 
narzucić, и jedynem, trudnom do społnie- 
nia, zadaniem konforonoyi, jakąby obocnio 
mocarstwa odbyć chciały, byłoby obmyśle- 
nio środków praktycznego nadzoru nad 
teoretycznomi ustępatwami. Nio sięgając 
dalej, już w art, 61 traktatu borlińskiogo 
z d. 13 lipon 1878 т. zobowiqzału się Wy- 
вока Portu „bez straty ozasu* wprowadzić 
wszelkie ulepszenia i reformy, jakich wy- 
magają miejscowo potrzeby prowincyj, za- 


mieszkanych przoz urmeńczyków, oraz 
osobista ich bezpioczoństwo woboc kurdów 
i czorkienów. W art. 1 ukladu o Cypr, z d. 
4 czerwca 1878 r. J. ©. Mość Sultan dal 
Anglii przyrzeczenio „wprowadzaniu nie- 
zbędnych reform w tych swoich krajach 
azyntyckich,* których nietykalność królo- 
wa Wiktoryn poręczu, zobowiązując się 
jej bronić orężem. Olm pańatwa miały sig 
ze вора porozumieć względem rodzujn o- 
wych, niozbędnych reform.* 

D. 8 aiorpnia 1878 r. zacząl się już Bu- 
lisbury porozumiewać i jako niezbędna 
wskazał dla wszystkich prowinoyj алуабу- 
ckich, a więc i dla Armenii: zandurmoryę 
в europejczyków; sądy wyższe z lawnika- 
mi europejskimi; poborców podatkowych 
i zniosienia wydziorzawiania dziesięcin: 
nionaruszalność sędziów i sumogo waloga, 
zarządoy wilajetu, dopóki nia zapadnia 
przeciw nim wyrok sqdowy. Porta zwle- 
kału, kręciła i w konon r. z., d. 31 grudnia, 
тиуі angielski w parlamencie przyznać 
mutsinł, 20 nia nio zrobił. 

W roku następnym tyla przynajmniej 
dokazal, że Porta nie zdolala oprzeć się 
ustanowieniu konsulatu gonoralnogo w Si- 
vas, 2 konsulatemi w Diurbokirze, Ohar- 
penie, Merdinio, Brzoramie, Wanie, Bitlisia 
16 0. W październiku 1879 zaproponował 
rząd angielski zamianowanie Bakora na- 
ozelnym roformatorom, a propozyoyę tę 
poparł posunięciom floty admirala Hornby 
ku Dardanolom, Pod takim nawiskiem 
wielki wezyr, Mahmud Nodim, niożył caly 
program reform w wielkim stylu. Wilaja- 
ty miały być rozdzielono na 48 prowinoyj. 
W tych prowinoynoh, któro miały więk- 
szość chrześciańską, wazysoy urzędnioy, od 
astatniogo atrażniku polioyi aż do walogo 
wlącznie, mieli być chrześcianami; podatki 
miały ściągać sume gminy opodatkowane, 
Żandarmoryu miała się skladnó w więk- 
szości swej z ohrzościan, Kopulą tego zam- 
ku na lodzie było przyrzeczenie tureckie, 
że zamiast ministeryum apraw wewnętrz- 
nych w Stambule powastanio wielkie ciało 
państwowe 2 wladzą prawodawozą i admi- 
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nistracyjnąj — jakby zorganizowane ad hoc 
oko i serce sułtańskie nad krainami uzyn- 
tyvkiemi, a więc i nad Armonią. 

W r. 1880 zjawiła się komisya między- 
narodowa do ulożonia ostatecznego pro- 
joktu reform. D. 27 sierpnia t, r. porodziła 
ogromny olaborat о 17 tytułach i 450 ar- 
tykułach. W każdoj prowinogi ma być ra- 
da, jakby purlument (medźlis). Sady ja- 
wno; świadkowio niomuzułmanie porów na- 
ni z muzułmunumi; sprawiodliwość nicza- 
leżna od administracyi; prezósowie sądów 
i radcy apelacyjni nienaruszalni; żadna ka- 
ra nie może być wymierzoną boz wyroku, 
Bultan zrzeka się рой tym względem вме» 
go prawa nieogruniczonogo wladoy. Do- 
chody prowinegi służą na jej potrzeby; 
z przewyżki 15% idzio joszcze na oświatę 
miejscową, a reszta dopiero do skarbu tu- 
rerkiogo. 

Wszystko wówczas znajdowuło się na 
dobrej drodze i byłoby się uwieńczyło po- 
wodzeniem, obociażby w skromniejszym 
niaco zakrosie, gdyby nie opór Bismarka, 
który na początku października 1880 przy- 
pomnial Anglii i Новуї, że na kongresie ber- 
lihskim d. 11 czerwca 1878 r. nie przyjęto 
propozycyj, ustanawiających kontrolę nad 
wykonaniem traktatu berlińskiego. Od tej 
chwili dyplomucya niemiecka w Stambulo 
zaczęła się wycofywuć zo szranek, poszła 
za nią визітувека, n współdziałanie samej 
tylko Anglii 2 Rosyą i Francyą nio znala- 
zla dla siebie sprzyjających warunków. 
Bismarkowi tedy zawdzięczają armeńczy- 
cy swój los dzisiojszy. 

Po r. 1880 karmiono lepszą przyszłość 
już tylko lapinami. Taką byla nota augiel- 
вка z d.9 lipca 1886 r. Anglia stygła z każ- 
dym rokiem. D. 28 czerwca 1888 r. lord 
Salisbury w purlamencie zwalniał Рог 
od odpowiedzialności i zostawiał wszyst- 
ko — „cichemu działaniu czasu.“ I cichy 
ozas działa: wyprawia rzezie w Ваввитіе. 
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Posłaniec. 

Przowgąclalem jak pies, przopatrzylem 
jak sokól, przeslnehalem јак zając całą 
okolicę — nigdaio ich nie odkryłam. 

Airun. 

E ty śmialeś wrócić, kiudy vi joszcze star- 
czyło sił do poszukiwań? Ty nia zdochłoś 
ze zmęczenia, tylko przyszedłoś tutaj 
zdrów? 

Uderzył go toporem i odciął mu głowę, Wo- 
łając do ludzi, którzy nadhiegli. 


Glowe tę zatknijuio na wysokiej tyce 
przod obozem, ażoby ją zdala widzieli ci, 
którzy powużą się wrócić sami. Ha, Auior- 
wnik, on myślał, ёо ja go posłałem na prze- 
«hadzkę. Па ich poszlo? 
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о dnia 14 z rana nie było joszoze 
pownoj windomości o zajęciu zu 
pełnum Wei-hai-woi: na Lin- 
King-Tao parę fortów оріогао się joszcza 
na lwa dni przedtom, W każdym razie box 
odsieczy zownętrznej, obecnie niemożli- 
i te ostatnio szańce chińskie upaść 
Jupończycy dowiedli niemałoj woj- 
akowej i wojennej dzialności, zwlaszcza 
artyloryą swoją pochwniili się przed Eu- 
ropą. Flotyllu ich torpedown zatapiala 
pancorniki i pościgowco, aż sama pod po- 
ciskami ohińakimi ulegla. Żoalniorz bił się 
mężnie, а oficer miał głowę na karku i sor- 
сө w piersi. Chińczycy równioż pokazali 
się lepioj w Wei-hni-wej, niż w Port Ar- 
thur. Dwutygodniowe zdobywanie wielkiej 
warowni zapiszą roczniki wojen jako озуп 
wybitny. Speoynliści onropejscy patrzą i u- 
ozy się, nie od japończyków, ale od wypad- 
ków samych, przynoszących tak ozęsto nio- 
spodzianki teoretykom, Z północnej, man- 
dżurskiej widowni telegraf nie wieści nio 
nowego. Ukludy o pokój doznały zaatoju, 
może nawot przerwy, wskutek powiawów 
ouropojskich na Tsung-li-Jamen, najwyże 
sze kolegium do аргам zagrunioznych. 
N. Opport z Blowita, paryski korespondent 
Timesa, jeden z wszystkowiedzów wespół- 
сясвпуећ, doniósł już o skrępowania Japo- 
nii tem, czego jej od Chin nie będzie wol- 
по żądać. Prawdopodobnam jest tylko pod- 
pisanie protokólu bezintoreaowności — 
przez intercsowanych. Japoński „Nippon“ 
dopamina się terytoryów; „Ohocha*—zła- 
mania oporności Chin na oywiliznoyę i po- 
stęp u bram samego Pokinu, Do tych bram 
jeszcze daleko, bardzo daleko. 

Tord Rosobery wynagrodzi] swe atron- 
nietwo i samego siebie za milczenie w mo- 
wio tronowej о Izhie lordów, D, 6 b. m, 
samym lordom wylożył, ua jukim roźnia 
mają być upieczeni: najpierw trzeba prze- 
prowadzić bile zapuwiedzinno, zwłasz- 
cza znoszący wielaglosowość, potem u- 
chwali się rezoluoyę (о supramacyi Izby 
gmin) i ро tom wszystkiem dopiero roz- 
wiąże parlamont. Rozwiązaniu zażądał 
już teraz Redmoud, przawódea purnoli- 
atów; wystąpił оп d, 9 b, m. л wnioskiom 
о odwołunie się do пагойп; со robić z Ir- 
Jundyą? Znohowawoy i unioniści skorzysta- 
li я nierozumu ivlandzkiogo; w głosowaniu 


wszakżo liboralni, dzięki powściągliwości 
rudykalistów, zobruii 256 głosów przeciw- 
ko 236. Mniejszą jeszcze byla liberalna 
większość w głosowaniu nad mocy Jof- 
froysta o rutowaniu rolnictwa i przemy- 
slu — со za bliźniacza рага!: rząd uniknął 
porażki tylko 12 glosumi, Koir Hardy za0- 
piokował się robotnikami, ale dobrowolnie 
mooy swą cofnął. Izba gmin na 670 człon- 
ków liczy 272 zachowuwoów (fories), 47 — 
idących z nimi przeciwko Irlandyi — unio- 
naistów,  redmondozyków — wiernych jo- 
несто po śmierci Putnellowi, jak im śię 
zdajo — 270 liberalnych gladstończyków 
(węghs) 1 72 narodawoów irlandzkich, wale 
czących pod wodzą M'Carthy'ego, 

Wa Francyi rządząca nią zbieranina ro- 
publikanów postarała się о to, aby szacher= 
ki kolai Południowoj i uczostnietwo w nich 
Raynala, ministra w r. 1883, kiody zawio- 
rano umowy — aż do r. 1960 poręczające 
suto dochody szachrajom — pozostały boz- 
karnami, Większość Izby wybrala do ko- 
тівуі 33 tylko 3 stunowczych zwolenni- 
ków śledztwu: nowa Panama moglaby za- 
błysnąć nowomi nazwiskami — a już i tak 
dość blasków z błota. Nazywa się to poli- 
tyką patryotyczną. 

P. Waldeck-Roussoau, jako adwokat — 
sławny, jako polityk — wskraeszony przez 
wybór niedawny do Izby dopntowunyoh, 
miał w tych czasach mowę о dobrodziej- 
stwach umiarkowania, Gambetta, gdyby 
dziś żył, byłby umiurkownnym. „Пуб po- 
litykiem, jest to przewidywać* — powio- 
dziano; p. Waldock-Rousscau, moża przy- 
злу prozydent Francyi, poprawia: „Być po- 
litykiem — jest to chciud.* А jednej rze- 
uzy teraz Francya silnie chcieć powinna: 
podniesieniu powagi prezydenta Rzeczpo- 
spolitej, i drugioj; walki skutocznaj z sak- 
tą, rozburzającą państwo—z socyalistami. 

Jesarz Wilhelm manifestuje sig coraz 
częściej wobeo frunenzów. Nietylko poslał 
wionico „bohaterowi z pod St, Privat“, ale 
niepokoił się urzędownio о los atatku fran- 
cuskiego „Gnacogno* i w ściślejszora kólku 
miał rozmowę o stosunkach franenzko-nie- 
mieckich, pochlebną dia „wielkiego naro- 
du.“ Głównym obowiązkiem rządów— 
mówił — jest przestrzegania pokojn po- 
wszechnogo i utrzymywanie go u siebie, 
wówniątrz społeczeństw rządzonych, Woj- 
na między Niemcami a Krancyą byłaby 
mieszczęściom dla wszystkich. Na ozele 
Francyi stoi tornz czławiok unorgiczny, 
rządzący w duchu jodymo ebawiennej po- 
lityki, jaką jast zachownuwoza. Nad uzbra- 


Zmik. 
Dziesięciu, 


Atrun. 

Postrącam łby wszystkim. Albo nie, ka- 
żę im wyprać kiszki, zwinąć z nich sznury 
i powiesić lotrów. Palco zawierają mi się 
w pięściuch, jak zęby w Iwich szczękach. 
Zmiku, daj mi ооб, со mógłbym zgniość, 
udnsić, podrzoć, daj mi rzecz moong i twar- 
dą, daj mi ozłowioka silnego, strusznio 
silnego, któryhy się opierał, Jeśli takim 
joates, powiedz, wyżwij mnie do walki, 
uderz... 

Zmik. 

Uspokój się. Tego, олоро pragniesz, sila 
nio оні gniesz. 

Alrun. 

Czemu nio osiqgnę, kiedy nie тав nio 
większogo nad silę? Przecież bogowio dla- 
tego są ozozoni, że ją posiadują. Ozy byś 
do nich modli się i składał im ofiary, gdy- 
byś wiedział, że icl pokonać zdołasz? 

Zmik. 
Wluśnio i ty zamiast grozić, Мара] ich. 
Alrun. 

Czy jeszcze mało ich za mnie Бараев? 

Jeśli nie dosyć, proś więcej. 
Zmik. 

Może chorują, może zagluchli, moża są 
bardzo zajęci, może wreszcie nia chcą ci 
teraz dać Orli. 


Alrun. 

Со? Tylko ją naprzód dla siebie zabrać? 
Nioch zarazę ujmą w swoje objęcia... Po- 
każ mi zaraz, gdzie oni siedzą, pójdę do 
nich... Albo sprowudź ich do m Ja 
z nich zrohię miuzgęl 

Przybył drugi posłanico blady i wycień- 
czony. 


Posłaniec. 
Przeleciałom pola i lasy, jak wiatr i ni- 
gdzie nie dostrzeglem 1ch, 


Alrun. 

A, drugi prosi, ażoby mu lob zdjąć z ka- 
dłuba i osadzić na palu, Możosz przysiądz, 
że ich nigdzio nie та? 

Pasłaniec 

Zapewne gdzieś są, ale jw іо) odnależć 
nie mogłem, 

Mirun. 

Nic mogłaś, chociaż вњ, No, to ci wy- 
puszczę z cielska duszę, niech ona ich 
szuka 

Porwał topór i zamierzył sią na posłańca, 
który uciekł, 

Uciekł.. Czy i ton przypuszcza, 20 się 
ukryjo? 

Zmik. 
Nie zabijaj icl, bo wszyscy cię opuszczą. 
Alrun. 

Kogo? Mnie? Czomże ja tu jstom? Naj- 

wyższem drzewem w losie, najbitniejszym 
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jeniami ubolewać potrzeba, ula z czasem 
stosunki tak się ułożą, że dobra pożycie 
przejdzio w trwałą stateczną przyjaźń. 
Jakim sposobom: kto zrzeknio się Alzato- 
Lotaryngii —niemcy czy francuzi? —czy też 
sami alzatczycy odwrócą się od Francyi— 
tego dostojny mówea nie powiońział 

Р. Poincaró, który zniknął byl jako mi- 
nistor skurbn w gabinecie p. Dupny, od- 
nalazł się w gabincoi р, Ribota juko mi- 
nister oświaty ро p. Lieygues'u, obecnym 
ministrze spruw wewnętrznych. 

W Izbio doputowanych p. Flonrang, nie- 
gdyś minister spraw zagranioznych zapytal 
rząd о wlosku-angielskie apetyty w Afry- 
се okoła Abisynii. Anglia złamała umowę 
o Egipt, lamio zobowiązania swoje w Ha- 
beszu: Franoya musi zająć Bzoę (poludnio- 
wa prowincya Abisynii) i Harrar, aby mieć 
dostęp do M. Czorwonego w przewidywa- 
niu owludnięcin państwem Kongo. Р. Ha- 
notux uspokoił p. Flourensa i naród, ża 
rząd nio zrzoknio się najdrobniejszego na- 
wet swego prawa w Afryce. О Kongo 
zawarł minister spraw zagranicznych 4, 5 
b. m. umowę z królem belgijskim, stwier- 
dzającą prawo piorwszeństwa Franoyi, nie- 
tylko do nabycia, na оо pozwolił już ekt 
z d. 26 lutego 1884 r. w Berlinie podpisa- 
ny, sle i do wydzierżawienia wiolkiej ko- 
Jonii, mającej tornz przojść na własność 
Królestwa Helgijskiego. Król Loopold już 
podarował ją był narodowi; oleonie d. 12 
b. m. minister Mórodo wniósł projekt pra- 
wa przyjmującogo darowiznę. Relgijczy- 
ty lękują się koszuli Dejaniry i losu Nea- 
BUSA. 

Francuzi slusznie się niopokoją włocha- 
miianglikami w Afryce. Włosi myślą 
о zajęciu północnej krainy abisyńskioj Ti- 
gro i przyległej ziemi Agnmo, u na josień 
oba mocarstwn urządzają wyprawę na dor- 
wiszów w Chartumie і Omdermanie. 

W Niemezoch komisya lozpieczeństwa 
radzi boz końca nad zahozpieczoniom naro- 
du i państwa od sooyalistów. Komisya 
porządkowa odrzuciła wnioski Tiovotzowa 
u wzmocnienie powagi precydonta i po- 
rządku w aojmio. Wniosek Kanitza od- 
roczano, bo pierwej gó roztrząśnie pruska 
radn stanu. Auer i Pachnieko chcicli na- 
rmcić Meklenburgowi wolność polityczną, 
wnosząc, aby w kużdom państwie rzeszy 
był sojm i głosowania bez różnicy plei ро 
skończonych 20 lecicch. Polnomocnik Oor- 
tzen oparł się z onergią niosłychuną: spra- 
wa to wawnętrzna; Moklenburg nie ustąpi; 
Bismark sam przecioż powiedział, ża dzi- 


siejsza konstytnoya mcklenhnrska zrosła 
się tak z moklenburakim narodem, iż jeat 
jakby skórą na jego ciele. Rozpraw jesz- 
ozo nie ukończono.—W sejmio pruskim 
wiadomy projekt „komisyi ganaralnoj" 
poszodł do komitetu z 14 członków. 
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HYPNOZA W KULCIE. 
-Hti 
11. Zachwyt proroczy, 


le razy roztrząsum dziejo kultów 
i psychologię szamanów, zawaza 
@ przykuwa moją uwagę atan szcze- 
Боту duchu, slynquy pod różnomi nazwa- 
mi, jnż to jako ekstazu prorooza i zachwyt 
jasnowidząoy, to znowu jako szał miatycz- 
ny. Polega оп na churaktorystycznym na- 
stroju natury оспо fizyologicznej, znpol- 
nio pono nie badanym przez wiedzę ścisłą, 
Przynajmniej dotychczas nigdy nie natra- 
Вет na pracę, poświęconą analizie tego 
atann duchowego, pomimo ża się uduwałom 
po wakuzówki do spocyalistów, Мойусу, 
osobiście przozemnic zapytywani, odpo- 
wiadali lub raczoj zbywali mnio odpowie- 
дід, żo jest to prawdopodobnie atak opi- 
leptyczny. Wziąłom się więc do studyów 
nad epilepsyq. W rzoozy samej, okstazę 
proroczą poprzedza droszcz konwaulsyjny, 
alo prócz togo szczegółu tyle jest tam od- 
mionnych objawów, że Бол zastrzeżenia 
niepodobna utożsamiać obu stanów, Co naj- 
wyżej, moglibyśmy w okstuzia ргогоелој 
uznać nastrój opiłepsyjny — w tem zna- 
ozoniu i w tukioj rozciągłości, w jakiej 
używamy tego terminu dla oznaczenia ży- 
wiałowego wyładowania się myśli u arty- 
stów-piaarzy. Improwizacya Mickiewicza 
bezwarunkowo posiada pawno rysy, wspól- 
no z zachwytom jasnowidzącym. Wpraw- 
dzio niekiedy, w wyjątkowem napięciu, 
szał proroczy przyb charaktor mocno 
epilepsyjny, ale bynajmniej nio jest 
to zusudą, Livingstono podajo nam opis 
takiego już silnie konwulsyjnogo stanu. 
nOczy jego, tj. fetyszeru, wyszly na 
wierzch, usta pokryły się pianą, każdy 
mięsień ciala drgal i trząsł się. Sądzę, że 
był to stan zachwytu czyli szału proro- 


czego, świadomio i dowolnio wywoluny.. 
Człowiek ten udnwał, że nia wie, со czyni... 
Ohętnio aprawdziłbym puls jego, ażoby się 
przekonać, czy gwałtowne droszoza nie sf 
udano, ala nie chciałem podchodzić pod 
uderzenia topora wojennego, którym wy- 
wijał, Pokrył się cuły potem, podniacenia 
zaš trwało pół godziny, później zwolna 
przeszło, Wybuoh tan jest natury zupelnie 
odmiennej, aniżeli stan hypnotyczny i rzacz 
toszozególna, żo nie był wraz n jnanowidze- 
niem dotychczas podany w Europio,* Ala 
zwykle objawy nie są tak silne (mówię 
о stronie czysto fizyologicznej), Nato- 
miust strona duchowa wystepuje na plan 
pierwszy. Mamy tam do czynionia я nie- 
okiołznanym wybuchom żywiołowo wydo- 
bywającoj się asocyacyi idoj, z tem, co 
w psychologii słynio pod nazwą nieświa- 
domoj сегеђгасуі. Топ atak idojowy stano- 
wi w zachwycie proroczym część пајувл- 
niejszą, draszcza zuń i spazmy s% tylko 
czynnością przedwstępną, która winna pod- 
nicoió naszogo ducha i zmnsió do takiego 
samorzutnego porodu idej. 

Korzystając z książki Stollu, zatrzymu- 
my się dlnżej nad zachwytom proroczym, 
opierać się zaś będziomy jedynie na mate- 
ryale, zaczerpniętym z życia mistyków na- 
szoj cywiliznoyi, gdyż lubo niczbadany, 
jost przecież dokładniejszym, niż jakikol- 
wiek inny. 

Praktyki mistyków pologają zawsze na 
wywolywaniu zbiorowogo upojenia pro- 
тосохеро. Śkopoy rosyjscy od czasu do 
саяп gromadzą się na uroczystości, jake 
powiadają, „picia piwa dnchowego.* Pod- 
слав zebrań tworzą korowody i obracają 
się w tempie coraz prędszem, aż póki ton 
1 ów nia runio na ziomię z powodu znuże- 
nia. Zmęczony pada zwykle w znak, na 
vsta występuje piuna, draszcz konwalayjny 
wstrząsu ciałom. Trwa to риге tylko mi- 
nut, powalony watajo; konwulsye mijają, 
zamiast абака mięśniowego, rodzi się ży- 
wiołowa nsocyacya idoj, ktoś zaczyna pro- 
rokowaó, przyczom wykazujo wyższe zdol- 
ności umysłowa, nniżeli w zwykłym stanio 
ducha, Psychologia ta powtarza się wszę- 
dziana zgromadzeniach proroczych, О cpi- 
demii mistycznoj, która srożyła się w gó- 
Tach cewońskich po odwołanin przez Тп 
dwiku ХТҮ edyktu nantojskioga, posiada- 
my bardzo drobiazgowo оріну,  Mistycy: 
owi są znani w kistoryi pod bardzo chari 
ktarystyczną nazwą: iremòleurs des Сдоел- 
nes, tj. konwulsyonistów cowońskich. Wi- 
downią wyładowywania się ich zichwytu 
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bawolem w stadzie, czy ich wodzem? Mnie 
opuszczą? Kiody ryknę, to ich zmiotę, jake 
wielor 1івеје na каре i zdepozę. 


Zmik. À 

Alrunic, joszezo ruz upominam oię, po- 
wiorz się bogom. 

Alrun. 

Ра co ty, glnpia hostyo, rozdziawiwaz 
ciągle pnazozę, pełną duohów i bogów, kio- 
dy oni z nioj ruszyć się nie cheg? Niochżo 
Taz puszczy się w pogoń, inuczej podruz- 
goczą im wszystkie halwany i oplnję im 
cało niebo! 

Zmik. 

Tak ich srodze obraziłeś, ża (огил już 
nie wiom, czy pomimo ofiar i modłów mo- 
ich okażą oi wą pomoc. 


Alrun. 

Czomuż niu nie robią? Mam stu niowol- 
ników. Może z nich tluszcz smakować bę- 
dzie bogom? Кале wszystkich zabid, Ро- 
trzoba duchom kobiet? Oddam јо. Nie! Al- 
bo bogów wcale nia ma, albo mnio uwaza- 
ja га awego wroga, п ciobia za ostatniogo 
durnia, którego modły tyle dla nich zna- 
оза, 00 skrzoczenie żuby. Widzę, że nikt 
mi nie nsłuży. Gdy wieczaróm puszcza się 
uciszy, rzuco w nią taki atrnszny ryk, ża 
an скід obleci i Orlę dosięgnie. Nie mogę 
tej kobiety dotknąć ręką, ustami, dotknę 
ја і nkqszę głosem. Ach, gdyby ton krzyk 


płynąc tężuł w sznur, który nio odotwa- 
wszy się od moich warg, ją by owinął, 
vrgnęłu się, jakże bym ją do siobia 
przyciągnąj!.., 
Zebrał się tlam szemrzący, w spojrzeniach 
dziki, w słowach groźny. 
Со to? 


Głosy 
— Głodni josteśmy, 
wnątrz puste. 
— (Hodni jesteśmy, 
Glodni jestesmy 
skal płynąca, 
— Głodni jeteśmy, jak niemowlętn n- 
marlej matki, 
— Prowadź nas na wojnę, na zdobycz. 


Alrun. „A 
Pozostuniemy tu, dopóki nio złupiowie 
Arjasx 1 Oni. 


jak trzciny wo- 


Јак doły głębokie 
jak stramionie śród 


Głusy. A 
Wskaż nam, gdaio oni sq, it przyniasie- 
my ich tu prędłzej, niż burza odłamane ди. 
łęzie. 
Alrun. 
Znujdźcia ich. 
Głosy. 
Możo już ich zuuleżli posłańcy, którzy 
nie wrócili, bo zginęli 2 ręki Acjosa. 
Zmik. 
Sluaznio mówią. Arjos, nia rozżarzony 
węgiel, który można wziąć rozltpanym 
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kijem, On wojownik dziolny. Poslańcy mo- 
gli go wytropić, slo ich zahil, 
Alrun. 
Wyruszymyl 


Zagrzmiałyzdzikie wybuchy radości, która 
rozbiegły się po lesie w niezliczonych cechach. 


Bijcic w bębny, krzyczoto, nioch ртаега- 
золі ріотіа skurczy się, zmwrszczy skórą 
i przysunio ku nam zbiegów, nicol chciwe 
żoru kruki zaczną krążyć nad nkryciom 
Aujosa! j 


Przybiegł Itom, a za nim posłaniec, które- 
mu oczy krwią zaciągnęły się, usta knrzum 
zczeruinły, а pierś ciężka dyszała, 


Нат, 

Ohoialem go dosiąść, ażehy prędzej przy- 
jechnó do kochanago wodza, ule ten dw 
nożny biegnn lodwia толо unieść dobry 
nowinę. No, rżyj.. 


Pasłaniec. 
Zmluziam — Arjosa i Orlę. 
Alrun. 


Gdzie? Mów, mów szybko, nżby moja 
myśl na żaden twój wyraz nio ezokala, 


Jeżeli nio możesz, weż mój język niczmę- 
czony. Ach, ty dobry, dzielny chłopczel 
Слет cię orzeźwić?,. Nałojcie mu w usta 
jakiago soku pokrzapiającego. 
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PRAWDA. 
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byly zgromadzonia, na które tajemnie się 
zbierali w ustroniach górskich. Nabożeń- 
stwo rozpoczynało ię od psalmów, śpie- 
wanych chórem. Оливош na kogoś zstę- 
роза} duch święty, wybrany padał na zie- 
mię, zaczynał trząść się całom cialem, póź- 
niej watawal i prorokował, Gdy jeden 
skończył, inny zaczynal, niekiedy dwóch 
lub trzech znajdowało się jednoczaśnio 
w zachwycie i głosiło naukę, W tym wy- 
padku śpiew był środkiom podniecającym, 
podobnie jak u miatyków rosyjskich koro- 
wód. Zwłaszcza w Amoryce pólnoonoj, 
w któraj miatycyzm, nia powściągany przez 
wladzo, wyprawia iatotno harce, mamy boz 
liku opisów, dotyczących azułu proroczo- 
go. W końcu przoszlego stulecia w Kon- 
tucky pawstala sekta, uprawiająca tal 
zwano rolling exercise, i za jego pomocą 
doprowadzała siebie do szału jasnowidziy- 
оодо, Wyznawcy zbiorali się w liczbie nio- 
kiedy kilkuset osób na różnych uroczy- 
Е tam joden po drugim padali w krzy- 
kach i w konwulsyach na ziemię i tarzali 
ве, jak czynią niokiedy dziesi na lące. 
Obie płcie mioszaly się z sobą, wrzoszozue 
ly, gryzły się, brały nawzajem za bary. 
Mijało tak niekiedy parę godzin, poczom 
rozpoczynały się tańce о charaktórze mo- 
ono konwulsyjnym, wreszcie prorokowa- 
nie. Fakty takie moglibyśmy podawać 
boz końca. Zatrzymamy się jednuk tylko 
nad podobnemi praktykami wśród dorwi- 
веду muzulmańakich. Przytoczymy opis 
dosłowny, podany przez jednego ze świad- 
ków naocznych. „Przychodzą oni do ma- 
czotu, tam wyśpiowują pewne ustępy, wy- 
jeto z Koranu, uderzają od czasu do ozaan 
ręką o rękę, biją w bębny i inna instru- 
menty. Odśpiowawszy Koran, podnoszą 
się i tworzą koło korowodowe, і powtarza- 
ја, bez ustanku i niemal nie oddychając, 
wyraz Allah, przyczóm usiłują robić żołąd- 
kiem ruch jak najglębezy i pochylają się. 
Podobni są do opętanych, zwłaszcza przy 
Копеп nabożeństwa. Są jako psy wściekłe. 
Nioktorym 2 ust rzuca się krow—z wiel- 
Кісуо wysiłku żołądka. То trwa okolo pół 
godziny. W końcu powtarzają jedynie 
wyraz Àu, tj, on, gdyż braknie im sily mó- 
wić Allah; wykrzyknik ten z daleka zbli- 
żony joat do kwiku prosiąt. Poczom siada- 
ją i odpoczywają nieco, śpiewając inne mo- 
dlitwy; po pownym czaaia znowu się pod- 
noszą i rozpoczynają awoją muzykę, co 
слуша trzy razy.. Сї obląkuncy mają 
pianę па ustach, jak dotknięci wścieklizną, 
samknywszy oczy wymawiają ciągle kal 


zn każdym z nich ktoś stoi i podtrzymuje 
ғ tylu, ażeby nio upadł. Usilują pozosta- 
мвд w takim stanie zachwytu jak nejdlu- 
20], gdyż wierzą, ża wtedy są świętymi.“ 

Przytoczyliśmy wiązankę faktów, mniej 
więcej sobie pokrewnych. W każdym 
а tych wypadków oglądamy to samo agni- 
wo końcowe: ktoś, podnioslszy się z ziomi 
i atrząsłezy z droszozów, znezyna proroko- 
wać. Niekiedy czyni to parę osób, nieraz 
„ięzyki schodzą“ na cało zgromndzenie, 
któro rozbrzmiewa glosami zebranych: 
„lalonsi glósaaja," jak powiedzieliby grecy. 
Ów nastrój szozogólny—kiody csło joste- 
stwo ludzkie ogarnia blogość osobliwa, na 
język лий cisną się ałown— nastaje skut- 
kiem pownych praktyk, uprzednio przod- 
siębranych. Jedni која, inni tarzają się 
po ziemi, trzęsą jak kwakrowie, śpiewają. 
Blowom, zawsze mamy do czynienia tam 
z ruchami rytmicznymi, jako środkiem 
wywołanie stanu proroczego, który zno- 
wu stale rozpoczyna się od togo, że ktoś 
pada па wznak na ziemię, piana występu- 
је mu na usta i ciało jogo na kilka minut 
porywa spazm konwulayjny. Szamani 
lapońscy używają innego sposobu; biorą 
młot do ręki 1 wykuwają żmiją z żelażn, 
Widocznie pod wpływem wstrząśnień mia- 
rowych wpadają w „trang“; może dlatego 
kowal u tylu ladów uchodzi za czarodzieja, 
ponieważ rzemiosła pozostawia w jogo or- 
gunizmie pewno ślady fizyologiczna-ducho- 
we. Opisany powyżej nastrój bezwarun- 
kowo posiada podobieństwo do wyladowy- 
wania się energii norwowoj w postaci ata- 
ku opiloptycznego i ogarnia zapewno 080- 
by, skłonne do spazmów takich. Alo prócz 
rysów wspólnych znajduje się tam mnó- 
stwo szozogólów, które każą nam uważać 
okstuzę proroczy jako stan zgoła odmienny, 
odznaczający się tem, ża może być dowol- 
nie wywolany, i to prawdopodobnie u osób, 
któro nie ujawnialy najmniejszej skłonno- 
ści do podiegania epilopayi. W zachwy- 
cie przadowszystkiem uderza nas niozwy- 
kle spotęgowunie uzdolnień duchowych. 
Widziano osoby, która w awyltłym stanie, 
jak powiada przysłowie, do trzech zliczyć 
nie umiały, podażas zaś nastroju ргого- 
озеро tłomuczyły pismo święte towarzy- 
ezom zgromadzenia i odznaczały się talen- 
tem krasomówczym, to znowu zaczynaly 
mówić nieznanymi sobie językami. Розріе- 
врату nadmienić, że objaw ton nio przed- 
stawia піс szezogólnogo; znane bowiem są 
fakty, gdy ktoś w hypnotyzmie lub w wiol- 
kiej histeryi mówi nieznanym językiam. 


Okaznjo się, 20 mózg przechował w sabia 
znslyszany urywek rozmowy, kazania itd. 
i podczas pewnych stanów wyładowywa 
tę umiejętność, lożącą po za obrębem zwy- 
klej świadomości, Zwłaszcza zaś warta 
przyjrzeć się pawnym stanom ducha, które 
towarzyszą ekstazie proroczej, szczególnia 
zaś wtedy, gdy ona występujo przaz ozas 
długi epidemioznio. Stoll w  awojej 
książce podaje opis podabnej zarazy ide- 
jowej, która w r. 1817 srożyła się w kan- 


tonach północnej Szwajcaryj, 24 opo- 
wiości tej wyjmiomy раге szezagółów, 
zupołnie wystarczających, użoby dad 


ројесіо o rzoczy. Pewna kobieta budzi 
się za snu w stunio szczególnej błogości. 
„Podczas przyrządzania śniadania w ki 
olni, ujrzała dokola siebie jak gdyby ja- 
sno promienie; opanowywa ją jakioś 
łaknienie, którego dotychczna w życiu awo- 
jam nie ИЕ А ogarnia żądza pa- 
zhycia się „starogo Adama,“ stawia wigo 
naczynie, któro trzymała w ręku, na stół, 
заолупа х wiolkim pośpiochom zgarniaó 
coś rękami zo swogo ubrania i im dlużej 
to czyni, cznje, ża tem swohodniejszą jest 
od starego, grzesznego ciala, tom czystszą 
i polotniejszą w duchu.“ Za јој śladem po- 
szło młode dziewozę tej wioski, grzesząca 
niezmierną pyszalkowatością. „Rzuciła się 
na ziemię i uderzała glową ө kamion z ta- 
ką mocą, że zbroczyla czolo krwią. Ojcioo, 
ozłowiek silny i krzapki. usiłował ją pod- 
пїейб, ale nadareranie. Pozostaw mię jo- 
szcze — błagala — wiem, co ożynię: muszą 
wbió moją dumę w ziemięl* W innej mioj- 
scowości epidemia porwała dzieci. „Pad- 
став kuzania— ktoń opowiada — powstało 
śród nich osobliwe zamieszanie. Czworo 
zaczęło wykonywać szczególno ruchy, śpia- 
wać i do siebie cog mowic, tak że trzeba 
je była wyprowadzić z kościoła. Później 
udały się na plobanię pelne radości, opo- 
wiadaly o widzianom życiu nadziemakiem, 
wreszcie nieprzytomna padly na podłogę, 
aawracnły oczami i wydawały niezrozu- 
miałe dźwięki.. Objawy te występowały 
zwłaszcza w godzinach szkolnych... Póki 
zajęto były czytaniem, pisaniem, тасил: 
kami, dopóty wszystko szlo dobrze; alo 
kiedy nauczyciel przystąpował do katechi- 
zmu, wówczas dzieci podnosily oczy ku 
niebu, zaczynały rękami wyprawiać różne 
ruchy, mlaskać językiem, jak czynią, je- 
dząc coś słodkiego, i mówiły, żo kosztują 
słodyczy ducha, wreszcia padały nie- 
przytomno na ziemię i jeżuły tam z wy- 
ruzom szczęścia na obliczu.“ W opisie tym 
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Posłaniec. 

%nużony dlugiom i daremnem poszuki- 
wsniam, o pół dnia drogi stąd, przywlo- 
kłom się da skaczącogo po kamieniach po- 
toku, użoby ugastó atraszno pragnienie. 
Тоде pod krzakiem, apostrzeglem w ja- 
rzo między dwioma akułumi czlowieka, 
który przoemykał się ostrożnie pod zwie- 
szonami gałęziami. Z początku myslałem, 
że to ktoś z naszych, ale jednocześnio trą- 
oilo mnie dobre przecznoie, Żacząlom więo 
chyłkiem między zaroślami zbliżać вів ku 
niemu. Wroszcie poznałem go, był to 
Arjos. Z naciągniętym lukiom ozni? się na 
jakąś zwierzynę, Podpełzłom tak blizko, 
Фе widziałam wyraźnie zwieszona na twa- 
rzy pasmo jogo włosów, Qzekalem, Spuścił 
strzałę i strącil zieloną papugę. Podniosł- 
вау zabitogo ptaka, zaczął biedz apudzistą 
ścieżką pod wysoką górę, której ze łba oin- 
glo się kurzy. Widzialom go jeszcze killka- 
krotnie, jak w gąszczu migał, wspinając 
вів сотая wyżej, Nu tej górza mnazą oni 
mioć kotlinę. Bylem ваю, Arjas jost bojo- 
wnikiem groźnym, więc піс ważylem się 
nu walkę z nim, po któroj ја пулі tam zo- 
stał non dalej uciokł, i przyleciałom tu 
z doniesienicm. 

Alrun. 
£ Dobrze zrobiło. No, toraz on wasz, 
a опа moja! A zapamiętasz drogę? 


Posłaniec. 

W gąszezach poznaozylom ją sobio nad- 

łumanomi gabyzkami, Trafię baz omyłki, 
Alrun. 

Za to, йо tak się sprawiłeś, przez dziś 
tyle ci tu wolno, coi mnie. Jutro przed 
świtem wyjdziesz, Опт ci do pomocy dwu- 
dziestu najtęższych oliłopów. Możocio za- 
bić Arjosa, jośli tego będzie potrzeba, cho- 
ciaż rudbym go dostać żywym, ale Оке 
przyniościa mi w puchowych dłoniach, 


Około posłańca zebrała się cała prawie rze- 
sza obozowa, która ciekawemi uszami chwy- 
tała jego opowieści, a następnie wziąwszy go 
między siebie, osypała pytaniami. 

Zmik. 

Coż, czy wyrocznia moja nie sprawdziła 
się? Arjosa i Огіе wynalazł czlowiek gło- 
dny, 

Itam. 

Powiodzialcé, że głodny ich achwyta — 

nie kręć. 


Zmik 

Wszystko jedno. I ten mógł byl ich zła- 
pao. 

Itam. 

Zu ogony, gdyby mieli tak dlugie, żeby 
aż tu sięgały. To i ty byś ich wtedy przy- 
trzymaj. 

Alrun. 
Zakończcio to swary! Itamio, wiercisz 


językiem w gębie, jak gdybyś choiał z niej 
ogień wydobyć, Chłopcy, tu do mnie! Wy- 
krot, Trzmiel, Wrzos! Dwudziesta naj- 
dzielniejszych pójdzie pod przewodnic- 
twem tego oto waszego tawarzysza dla 
ujęcia Агјова i Orli, którzy, porzuciwszy 
gromadę wbrew woli zmnrłego Ukora 
i mojoj, obrazili bogów i naj ZONA 
władcę waszego. Arjos jost przastępeą, ba 
się wylamał z pod praw naszych. Arjas 
jest złodziejem, bo ukradi nam kobiotę, 
należącą do wazystkich, a przed innymi da 
mnie, naczelnago wodza, który najwięcej 
ludzi zabił i zanim kiedyś zostame bogiem, 
powinien teraz mieć najlepsze jadło i naj- 
ładniojsze kobiety. Олу биік? 


Głosy. 


Так! 

А\гип. 

W namiocie moim jest kilka upiecza- 
nych ówierci mięsa, Polowę togo zapasu 
niech zjedzą ci, ktorzy wyruszy w drogę, 

Zmik. 

Alrunie, zapomniałaś o wróżbie? Chocss 
ich пвяусіб, ażoby obiotnicy bogów nie 
Apałnili? Popsaujesz całe przedsięwzięcie... 

Alrun. 

Więc musicie jeszcze przez ten dzień je- 
den wytrzymać głód, Za to skoro tylko 
wróoicio, przygotujamy wam ucztę. A po- 
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mamy mnóstwo terminów bardzo charak- 
terystycznych, wynalozionych przez osoby, 

tóre uczestniczyły w epidemii. „Strząsa- l 
nie z siebie starego Adama,“ „wbijanio 
dumy awojej w ziomię,* „kosztowania sło- | 
Чусту ducha,* oto jak język prostaczków 
wiejskich określał swoje stany fizyologicz- 
ne. Chwilumi ukazywały się znane nam 
już spazmy. „Podczas zebrań w świątyni 
iw mieszkaniach prywatnych ta ten, to 
ów, niekiedy zaś osoby nieoświecone, pel- 
no złych nałogów i niewiorzące, zaczynały 
trząść się i płakać, oczy słapem atawaly, 
twarz Шафа, uż wszystko kończyło się ra- 
dośnem chwaleniem Puna i błopością.* 
Spuzmy ta słynęły pod nazwą pojedynków 
2 samym soby. 

Stoll, mówiqo o tych nastrojach, które 
wszędzia i zawsze stunowily prawdapodo- 
bnie podklad fzyologiczny mistycyzmu, ró- 
wnio odrzuca przypuszezenio, żoto я ataki 
natury epileptycznej. Natomiast daje wyja- 
śnienie, którego przecież nio możamy uznać 
ża wystarczająco; wyprowndzu mianowi- 
tio nutosuggastyę, tak przezeń nadnżywa- 
ną. Ale dość będzie wojrzeć bliżej w оһа- 
rakter ckstuzy, użeby się zgodzić, że takia 
poddania w gruncie rzeczy nie mu nio do 
tzynienia z przytoczonymi objawami. Skop- 
су np. kręcą się w korowodzie, dopóki ton 
i ów nie upudnio na ziemię. Piana wydo- 
bywa mn się л nat, spazm wstrząsa ciulom. 
A antem poddał on sobie te stany! Trudno 
jukos zgodzić się z tem. Raczej nałeżułoby 
przypuścić, ża pod wpływem ruchu ryt- 
micznego — „piwa duchowego“ — nastę- 
puje szczególne wyłuduwanie energii nor- 
wowej, które naprzód uwydatnia się w ru- 
chu fizycznym, później тай w działalności 
mózgu, przypomina mi zaś własno do- 
świadczenie. Zanim siądą do pisania, cho- 
dzę po pokoju miarowym krokiem, chód 
zaś ów dziala jako narkotyk. Słowem, 
stany prorocze, będące niezwykle silną 
cerehracyą mózgu, trzeba uznać za nieza- 
leżne od suggostyi, która naturalnie może 
dorzucić swoje wpływy, alo nie nalożą one 
do ezynników koniócznych. 


— «ее» фе — 
MAURYCY CARRI 


(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
++ 


ERE 


rzoz pewien czas w Niemozoch 

‘l imię to było głośne w chwilach 
7.21 największego rozkwitu wszochni- 
cy monachijskiej. Oarriero w artystycznoj 


tom poprowadzę was na dluga wojnę, wy- 
mordujemy wszystkich ludzi, obedrzemy 
ich tropy zo wszystkich ozdób, zabierzemy 
im wszystką broń i żywność, będziomy 
brodziii we krwi, jak czaple w wodzie, bẹ- 
dziemy chodzili obwieszeni od głów do stóp 
akalpami, jak stara dęby kępami mehu, 
będziemy tyle posiadali mięsa 1 kobiet, że 
bogowie zechcą zamienić się z nami na 
naszy szczęśliwą dolę. А toraz, moi chłop- 
cy, prześpijcie вів trochę, bo i słonoc już 
loża sobie ściele, ażabyście wstali, zanim 
pierwszy dzięcioł w drzowo zastuka. 


Trzmiel 
Kiedy słabe nogi nas nie doniosą tak 
daloko. 
Wykrot. 


Arjosu się mo boimy, ale głód nas po- 
wali. 
Wrzos, 
Daj cokolwiek jość, 


Alrun 
słyszuliście, во rzekł Илік, który roz- 

mawiuł z bogami? Powiedzieli mu wyra- 
żnie, że tylko głodni pochwycą Arjosu 
i Orię, Ażeby ich gniew zlazodzić i łaskę 
zjednać, wszyscy pościć hędziemy aż do 
waszego powrotu 

Trzmiel. 


На, sprobujomy. 


atmosferze tego miasta dojrzał dopiero zu- 
pełnie i sztnkę zrozumial; umiał też zjo- 
ślnywać sobie zapał sluchaczy i popular- 
ność: był skończonym idealistą. Filozofia, 
którą usystematyzował w ostatnim, trzyna- 
stym tomie swych „Dzieł zhiorowych,* no- 
ві tytul: „Moralny porządek świata* i jest 
wyrazem tego, co nazywają zazwyczaj 
w filozofii ostatnich dziosięcioleci — ideal- 
nym realizmem. Powstała ona jako roak- 
суа przeciwko materyalizmowi Hachnorów 
i Moleschottów w obozie idemlistycznej 
filozofii niemiockiej, Da nas przyniósł ją 
Struvo, jedyny dotąd w naszoj litoraturze, 
о ilo się zdaje, przedstuwawiel боро kierun- 
ku, Carriero był wierny idealom filozoficz= 
nym swoj mlodości. „W moralnym ostro- 
Ju świata widzę nie skończone urządzania, 
ale i nie postulat rozumu jedynie, loog tyl- 
ko związok faktów i warunków koniocz- 
nych ze stanowiska rozumu, umożliwiają- 
oy istnienie dobra.“ „Jestośmy promienin- 
mi wiecznego Awiatla, zbudzonymi do wła- 
вперо życia myślami boskiego ducha; а że 
wyobrażamy ро sobie nioskończonym, to 
dowód najlepszy, że pochodzimy od niego. 
Pojęcia Bogu jest wrodzoną cechą duszy 
naszej. Rozum nasz uspokoić się moża 
tylko w poczuciu jednośu, która jest przy- 
озуп i celem wszystkiego; że zaś own jo- 
dnosó nie jest martwy mntoryq, alo żywą, 
silq i świętq awiadorią wolą milości—togo 
dowodzi prawo moralne, istniojące w di- 
szy nuszoj,„* To główny kamerton, we- 
Шид którego nastrojona jest gruba książ- 
ka. W innej, już pod konioc życiu pisanoj 
rozprawio o „Chrystusie i wiodzy wspól- 
czesnej,* mówi: „Doskonałością jost istota 
nieskończanu, która obejmuje wszystka; 
wszystko, co ma granicę, biorza z nioj 
swój początek — jak ówiatło zo słońca, 
„Doskonałość* spływa do duszy i pochłn- 
nia ją caig — jeżeli bywa odczutą, pożąda- 
па, poznaną. Bóg jest wiekuistą istotą 
wszystkiuh rzaczy. Теп, kto obco żyć w Bo- 
gu, jest dobrym“ itd. (Ktaby chciał bliżej 
poznać treść filozofii Curriere'n, ten znaj- 
dzie ją w wyznaniu wiary jego „Ёгкеппоп 
Erleben Brschliessen,* wygłoszonem w r. 
1893 w Akademii monachijskiej). 

I w pracach historycznych Carriere uja- 
wnia awoją жіцго filozoficzną, W dwuto- 
mowem np. dziola o Refyrmacyi mówi: 
„Wszyscy wioley myślicialn byli religij- 
nymi; im jaśniej biło swiatlo rozumu, tam 
łatwiej zwracuło się do niego sorce; albo- 
wiem filozofia ozanczn żywą wiadzę, a ro- 
ligis — świadome życie.“ Albo: „Włochy 


Wykrot. 
W tumtej stronie, ża ogromną gorącą 
Ea mieszka święte, bozbronne plemię 
udlotów, które wyrabia cudowne posążki 
i którego żadon lud nie napada, Оо mamy 
poozqó, jeśli 201001 między nich się wei- 
sna? 
Аігип. 
Wtargnąć i gwałtem uprowadzić oboje. 
Zmik. 


О, nie, Alrnnie, na to trzeba uzyskuć 
osobne pozwolanie bogów. Podlotowio są 
пісу капі, 1 gdybyśmy ioh skrzywiłzili, 
niebo zwaliłoby się na ziomię. 


Alrun. 
Nie nam nie będzio — wysokie drzewa 
jo podtrzymają. 
Zmik. 


Żnrtajesz, Alrunie., a nie powinieneś, 
skoro bogowie naprowadziwszy posłańca 
na kryjówkę Arjosa i Orli. dali o znak 
swoj łaski. Zrosztą ta wysoka, dy minos się 
góra jost ich namiotom, w którym duchy 
jodzonio im warzą. Trzeba więc równioż 
ich uprosió, ażeby pozwolili ludzkim sto- 
pom zgwałcić ich mioszkanio, 


Alrun. 


* Znowu targ л bogami! Ach, kiedy ta wię 
skonczy! Walałbym Корий dól w wadzio! 


szukały i znalazły Вора w naturze, Niom = 
oy — w duszy.” 

Jako filozof, ogarniał Uarriere caloksztalt 
życia: musiał zdawaó sobie sprawą z jego 
form politycznych i społocznych. Оо się 
tyczy pierwazyoli, rok 1848 był Ша niego 
ukrosam przełomowym w przekonaniach. 
Nio objaśnił bliżej przyczyn tej przemia- 
ny, «le przyznał tylko, ża ton rok gorący 
przyprawił go o zupełno bankructwo idea- 
łów poprzednich, pogrążył w apatyę, z któ- 
тој wyratowuł go dopiero — Oromwel. Ten 
zogniskował jogo idenly polityczne z dru- 
giej połowy życia, W r. 1851, korzystająo 
z wydanych w tym ozasio przez Qarlyle'n 
listów i mów purytanina, napisał o nim 
ontuzyastyczną monografię, którą zakoń 
czył okrzykiam; „Kromwola dla Niomioc*! 
Przyznał się później, że dzieja ziśoiły jego 
marzenia o Bismarku, W r. 1870, na równi 
z calą nauką uniwersytecką niemiocką nia 
zdołał się wznieść ponad tani szowiniam 
ulicy i dopiero później, prawie przed zgo- 
пот, wyciągnął do Ronana rękę na znak 
pokojn. Nio przeraził go nawot obraz roz- 
brojoniu, ogólnogo przebaczenia, wspólnej 
pracy dla dobra Indzkości, 

W liście do Ronana czytamy: „Goethe, 
Fichte, równie blizko rozpatrywali kwo. 
atyę spoloczog, jal Saint - Simou, albo 
Fonrior lub pani Sand, Ohodziło naszym 
wieszazom i myślicialom bardziej о trość, 
aniżeli o formę ustroju politycznego: do- 
brobyt, wy ksztaleenie, wolność — powinny 
w równej części przypaść wszystkim oby- 
watolom; każdy miał być wychowany we- 
dłag nzdolnionia, praca musi być гогунпі- 
zowana w związkach zawodowych. Gluze- 
ściańaki souyalizm uznaje  bratorstwa 
wszystkich 10021; dla niego każdy jest 
dzieckiem Baga, wszyscy jesteśmy człon- 
kami jednego ciata; jezoli jeden cierpi — 
cierpią z nim i inni. Atoistyczny, naturali- 
styczny socyslizm doby dzisiojszej рожо- 
łuja do życia nizkie namiętności, zazdrość, 
egoizm i uhee zamiast wolnego wyboru 
i swobodnego rozwoju sił, zbudować kosza- 
ry pracy, Tutaj otwiern się przed nami 
wspólno dla obn narodów zadanie kultu- 
ralne: oświeció masy itd." 

Carriere rodem francuz, zatarł prędko 
ocuhy swego pochodzania; urodził się w 1817 
r. początkowo był gorącym zwolonnikiem 
Hogla, którego wpływ odozuwad się daje 
w piarwszych jogo pracach. Po Amieroi jo- 
dnak wielkiego filozofa odczuł zmianę 
„kurau.“ W r. 1841 habilitował się w Gios- 
sen i tylko wpływom znakomitago chomi= 
=== 
| Dosyć mi tego pośrednictwa! Zwołaj ich 
i pawiedz, 20 sam cliwę z nimi pogadać. 


Zmik. 


Oni z ludźaa rozmawiają tylko przez 
kapłanów. 


Alrun. 

lużoszi Uzum ty jesteś lepszy oda mnie? 
Олу tem, że siedzisz w gromadzie, jak boz- 
pieczną i ayta polila we wlosach, podczas 
kiody ja ciągle narużam życie? Zrosztą idź 
do bogów iugodź się z nimi, ale jeżeli 
duwonionie wo wlasnych uszach bierzesz 
za 16h głos i mnie oszukujosz, to ja оте tak 
zdepczę, że 2 twego onla pozostanie bloto, 
a 2 twoich kości proolit 


Zmik spojrzał na ciemne chmury, która wy- 
buchały kłębami, jak dymy pożaru z miejsca, 
gdzie przed chwilą płonęło i zapadło ogniste 
słońce. 

Zmik. 
Wkróteu przomówi bogowie tak wyra» 
anio, że i ty ich zrozumiesz, 

Na czoło tlumu, który zutoczył się półka- 
lem, wystąpiły kobioty, 

(D. c. n.) 
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ku, Liebiga, teściu swego, zawdzięczał, ża 
go powołana (1853 г.) do Monachium, 
gdzie wykłada? przeszło 40 lat. Zbiorowa 
wydanie dziol (1880—91) obojmauju 13 to- 
mów. Prócz tych ogłosił kilka jeszcze bro- 
szur polemicznych, півсо wierszy lirycz- 
nych i mnóstwa artykulów dzionnikar- 
skieli. 


P.O. R. 


sz w zoszloroożnom 
spruwozdanin zo zjazdu „British 
I S Association“ prawdopodobne od- 
krycio nowego pierwiwatku, welodzącogo 
wraz z wodorom, tlonom i azotom w aklud 
powiotrzn. Uozoni rodzico nowogo ciala, 
Jord Rayleigh i prof, Ramsay, zaprosili to- 
raz kwiat uczony na chrzciny awego dzia» 
cięcia, Jasna rzecz, żo zgromadzenie, zwo- 
dune przez „Royal Society,“ bylo liozne 
1 sprowadziło cały „wykształcony Londyn,“ 
choiwy wieści о nieznanej części sklado= 
waj powiotrzu, który codziannie, vo chwilk, 
nioświadomio wchłamaliśmy w siebio. Bru- 
klu wszukże prof. Olszewskiogo z Krako- 
wa, któromu co najmniaj naloży się miano 
ujen ohrzostnego w лозе odkryciu. Prof. 
Ramsay, opowiadująu o Hamadzielność 
prue awaiel w zwiążku z poszukiwaniami 
jorda Raylcigh’a, fuk określa udzial prof. 
Olszewskiego w pracach dwóch uczonych 
ungielskiel: „Skoro tylko wydobyliśmy 
gaz, trzeba пуіо pomyśleć о określoniu j 

go własności. Choieliśmy (Reyloigh i Ram- 
say) wiudzioć, c: (MANY przez nas 
gez jest połączoniem oliemicznom, czy też 
mieszaniną mechaniczną, — олу jost jedno- 
atomowom, czy też dwuutomowom, pro- 
stem lub złożonem cialem? Prof. Olszow- 


robił dońwiadczenia nad tym gazum. Pod- 
dając go działaniu ciepla, odkryliśmy, że 
ruch intermolekularny nie spowodowywal 
utraty ciopła, z czego wywnioskowaliśmy, 
2o argon juat cinlem jadnontomowom. Na- 
piaułora a tom do Krakowa, nlo list m 
zaledwie opości! Londyn. gdy otrzymałem 
od mego polskiego kolegi sprawozdanie 
n jego doświudczóń, stwierdzi yel naszo 
preypuszozenin“ *), 

Przechodząc do argonu, przypomnimy 
dziś czytelnikowi, że tord Ruyloigh w pra- 
cach swych nad gęstości, avotu spostrzegł 
powną różnicę między gęstością azotu, wy” 
dobytego z powietrza 1 innyob złożonych 
ciał chemicznych; podezus gdy waga ato- 
miczni azotu, zawartego w powietrzu, ró- 
wng jest 14,078, taż sama waga azotu, za- 
wartego w innych ciałach, nio przowyżaza: 
łu 18,095. W yjnśnienm tej rożnioy szukano 
a początku w hypotozie ө obecności wodo- 
ru w azouie, wydobytym a powiotrzą, Гл 
ozna wszukżo doświndozenia, oparto na 
umyślnom dodawaniu wodoru do azotu, 
wykaznły, 20 wodór azotowi wagi nie do- 
daje. Zaczęto zatem wagę atomiczną azotu 
atmosferycznego uważać zk normalną, usi- 
lujae tylko wytłomaczyć zmniojszonić wa- 
gi nzotu, wydobytego z innych oial cho- 
micznyob, Powstała zutom tooryw, na któ- 
rej podstawie względny lokkość azotu 
унш rozkłudowi cząstoczek (mo- 
Токо) jego na lużne atomy. Alo i ta toorya 
пів mogla się utrzymać, gdy po przepro- 
wadzenin prądu elektrycznogo zarówno 
przez chomiczny, jak i przez utmosferycz- 
ny azot, utrzymała sig uprzadnia różnica 
w wadze, Z konieczności zatem przystypio- 
no do trzeciej, najprostszej zresztą hypo- 


я) Oświadczenie Kamsay'a ima tem większe znacze- 
ule, że nledawno prof. Olszewski mial przeprawę 
prof. Dewar'em o przywlaszezenie soble cudzej pra- 
cy naukowej. 


akiz Krakowa, w рогаяполенін za raną, ' 


tezy о obocności jukiegoś iunego, niezna- 
nego dutychczas ciała w azocie atmosfary- 
oznym. Przypuszczenie to tem więcej było 
uzasadniona, ża już Cavendish zaznaczył 
niemożebność zamienicnia całego azotu, 
wydobytogo z powiotrzn, na kwas azotowy. 
Pozostałość Oavendish uważał wszakże za 
azot, a zjawisko przoz niego samego вро- 
strzeżone przypisywał tylko niedokładno- 
ściom narzędzi itd. 

Obuj uczeni angiolsuy zajęli się przade- 
wszystkiem wynalozieniem sposobu, za 
którego pomocą można byłoby otrzymać 
тезге, czystą od wszolkioj azotowoj pray- 
mieszki. Już doświadezonia Poroy Wil- 
liams'a byly zaclięcające, Przepuszczał on 
uzot utmosforyczny (uprzednio oczyszozo- 
ny od Попи) przez rozgrzany miedź, z któ- 
мү w zotknięciu pozostuwiwł gaz dosć dlu- 
go. Część niapocllonięła wykazywała juz 
gęstość =14,88 Daloko świotniejszo były 
rezultaty, ogrzymuno przy użyciu magno- 
syum w tomporaturzo rozpalonego do ozor- 
woności żolazu окай kilku innych ciał, zna» 
nych zo awoj włsaności pochblaniawma azo 
tu, Po dziosięciu dniach otrzymano 1500 
szościonnych contymotrów nowogo gazu, 
który już nio był znanym azotom, slo jo- 
szcze njo stanowił czystego, nieznanogo 
сіні», Dalsze doświudozania, dokonano 
w celu zzybełnego wydziclaninnzotu, zmnioj- 
szyldy powyżoj zaznnozowmy ilość 1500 zulo- 
dwie do 200 azośc. ooul; ostatek tou miut 
gęstako 16,1. Gdy i to poddano oporucyom 
wydzieleniu, otrzymamu wrusauia guz ge- 
tości 19,09. Niemniej nawa wydzielenie 
моќи otrzymano, gdy niowielką ilość no- 
wego gazu, zmioszanogu z tlenem, podda- 
no kilkogodzinnemu działaniu iskry olok- 
trycznoj, w ruzuliwcie apostrzeżanu znowu 
zmniojszunie objętości, a gęstość ostafku 
doszla do 20,0. 

„Nowy gaz“ już w swoj formio, przy 
któroj jegu gęstość równy jest 19,09, daje 
w analizie spektralnej procz kilku niozna 
cznych pasm azotowych, wiole inych 1- 
nij, których sie moina przypisać żadnemu 
ze znanych dotąd pierwiastków. 

Ramy maszogo sprawozdania niy рохл 
lają nim wojść w szezogóły wszystkich do- 
Awiwdezon. Znznaczymy tylko, ża z wielu 
innych prób w volu wydzielenia nawogo 
gazu, aźmoliza, czyli dyfazys, przez porzy- 
sta tiltrojąco omla potwierdziła wyniki 
wyżej opisano, 

Trzoba było teraz okroślić własności no- 
жоко сіма. Јас wspomnieliśmy wyżej, 
obaj uczeni londyńsey wezwali w tym ce- 
ln profosora Olszowskiogo z Krakowa do 
współprucownicówa. Znamy już gęstość 
nowogo ciała, Prof. Olszowski zdolal zgę- 
acid ja i zamionić na biała kryszłuly, to- 
pniojąco przy temparuturze —180,0; kry- 
tyczna temporatura gazu jost —128,n punkt 
wrzenia —187. Widzimy zatom, żo nowy 
guz mu tiżyzy temporaturę | krytyczny 
oraz niższy punkt wrzonin, niżóli tlen. 
W vtanio plynuym gaz ton jost nader cięż- 
ki, W wodzie joat on ŻĘ razy bardziej 
rozpuszczalny, niż nzot i pod tym wzglę- 
dem wiolco się zbliża do tlenu. Większe 
ilości nowogo gazu znaleziono w ромів" 
trzu, rozpuszczónom w wodzie doszezowej, 

Juk dotąd, jedny z głównych ooch no- 
wego ciału jost jego niemożność ро!үс®о- 
nia а innemi, Dano mu toż nazwą an-orgon 
(leniwy, nieczynny, inotcyjny), skróconą— 
argon, Prof. Ramsay sądzi wszolako, 
że jeśli to ciało kiedykolwiek wyjdzia za 
swego letargu i połączy się z innem, wy- 
sworzy najsilniejsze ze znanych dotąd mn- 
teryj wybuchowych, Argon jest cialem jo- 
dnoatomowom. Formula powlotrzu przod- 
stawia się zatom jako О N;44,. 
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б) Sily pociągowe folwarku, 


dalszym przeglądzie sil robo- 
ЭК zych folwarku znajdziemy, choć 
тыта! powszechnie, glodne i zbio- 
dzono konio i woły — główną milę pacią- 
gowy. P, Plug na podstawie tych sne 
mych kombinacyj, na których mocy or- 
dynsrynszam dajo średnie zboże — ko- 
miu i woły karmi głównie plowami za- 
mist ziarnka w моту zanunst віда, 
Tylko w okroskoh robót gwultownych in- 
wentara roboczy bywa zazwyczaj lepiej 
żywiony, Jost to ogólny i powszechny 
bląd naszych gospodarstw folwaroznych 

Р. Plug rzadko tylko wio o tem, 50 zna- 
canna część pokarmu zużytego pr: konio 
1 моу (о tak uwanu karm wogotucyjna, 
віиёдењ dla podtrzymania tylko sumogo 
życia uwierzęem. Dopioro ilość karmi 
ponad tę konieczną normę, тойо być żró- 
Шеп siły wytwórczej. P, Plug karmi swój 
inwentarz źle i niedostatecznie i skutkiem 
toga fursownie wykonywa roboty, prawie 
miwsze kosztem sił rdzenuych swogo in- 
wentarza. Zapomiun, że to włuśnie nie- 
alychunio zwiększa koszty produkoyi, ruj- 
те kupitał, który coraz ta musi być 
odnawiany, Większość naszych ziomian 
jeat wrogiem pracy wolów, leuz najzupol- 
nioj niesłusznie, gdyż wól w wielu razaoli 
doskonulo zastępająe koniu, mniej joat 
wybredny w jadło. Niulto ma jeszoza i tę 
zulotę, że jest wytewalszy i tom aumom 
już przynosi wielką korzyść. Zo zdumie- 
niem nieraz słyszymy narzekania rolni- 
ków, до machiny, sprowadzone и zagranie 
oy lub zo skladów krajowych, пів парга» 
wiedliwiają w praktyce wskazówok co do 
siły pociągowej, 

Mlocarniu 4-konna potrzebuje 6 koni, 
plug jednokonny 2, zniwinrka purokonna 
może pracowuó dzien cały tylko przy 
użyciu czterokonnogo znprzęgu, siewnik 
rzędowy jednokonny pianą okrywa риге 
koni w nim zuprzężonij itd. 

Meż р. Pługu, czy pan ulusznio narze- 
kasz na niepraktyczne wskazowki panów 
od biurka” Uóż oni winuni? Każdy z nich 
biorze silę pociągową przeciętnogo silne- 
go i zdrowugo zwiorzęcia, в me takich ka- 
lek, jakiu się mieszczą w nuszych staj- 
niach i wołowniach, Większodć naszych 
koni folwsroznych roboczych i wołów, to 
szkieloty okuleczało, które okrągly rok 
parobok batem oklada pod okiem ozujne- 
цо p. Чиа, Koń, nujżarloczniejszo zo 
zwierząt domowych, jest trzy razy tylko 
karmiony, zamiast czterech, koniecznoga 
Шап minimum. Krowa powszochnie bywa 
lepiej karmioną niż wol, bo duje w tygo- 
dniowych ruchunknch z puchciurzem zło- 
tów ki, u drugiego prach zla i niedokladna 
ginie w chnosio błędów gospodarczych na 
folwarku, 

W większości gospodarstw rozklad ro- 
bòt i obliczonio sdy pociągowej jest tak 
niodokladne i nierównomierne, że istotnie 
konio i woly często po dni kilku, a woły 
nawot przez miesiące cale stoją nioczynna, 
Konie w takich wypadkach zamiast owsa 
dostają marchew z sioczką i zamiast siana— 
grochawiny, woły zaś—szezorą słomę. 


с) Narzędzia i machiny rolnicze, 


I jedne i dragio na naszych folwarkuch 
są niodostatevznie i niewłaściwie zużytko- 
wywane. P. Plug utrzymaje, ża z naszym 
ludem nie można korzystać z Іерэлој kon- 
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strukcyi i lżojszych wideł różnorodnych, 
łopat, motyk ręcznych itp., bo wszystko ta 
bywa zawsze prędko zniszczone. Najzu- 
polmoj niesłasznym jost sąd taki, o ile źró- 
Фоп paucia ma być specyalne zamilowa- 
nie do psucia u naszego parobka; ma jed- 
nak racyę zawsze p. Pług, ile razy widzi 
w tem nicchęć ku solie i lekeownżonio 
awojego dobra. Lecz kto tomu winien? 

Мн» rolnicze dają joszeze gorsza 
rezultaty i dlatogo to tak wiolu spotykamy 
maiwnych rolników, którzy dowodzą, żo 
sprzęt sierpem jest tańszy, niż za pomocą 
niwinrki, 20  mlaearnia  kosztowniej- 
uza niż copy, że lakomobila z olowatorem 
już jest znpełnom zmarnowaniom pienię- 
Чиу itp. 

Ogół naszych rolników nioma najelo- 
monturniejszych windomości z dziodziny 
mechaniki, w во ип tom idzio, nie moża 
uczyć awych pracowników, jak się ob- 
chodzić z michiną. 

Mlocarnin kilkasetrublown, 410 czysncezo= 
na i smarowunn (zawsko 2 powodu в(тңзл- 
подо gwaltn) stoi po całych tygodniach zo 
zlnmnnym trybom.  Purobek zo żniwiarką 
«dzień po parę godzin wystaje przod kuż- 
nią, szukając ratunku u miojscowogo ko- 
wala, КЇ częścioj psujo, niż naprawit. 

Dodxjmy, 20 nasi parobcy mszczą, się na 
machinich za policzki, odbiermo od p. 
ра. 


ИЛ. Dzien roboczy naszych gospodarstw 

folwarcznych 

Powszechnie przyjętym zwyczajem dzioń 
roboczy na wsi liczy się oil wschodu do za» 
vhodu slońca. Prostaczkom mówi się, ża 
to joat wskazanie Bogu i takio ошно 
nić im najzupełniej wystareza, boo przanio 
vhyba nikt i nigdy nie słyszał ze zas u ja- 
kimkolwiek proteście 

Dzień taki wynosi w ciągu sześciu mit- 
sięcy (od kwietnia do wrzośnia wlącznie) 
od 12 godz, 47 minut do 17 godz. 30 min. 
uzyli środnia 15 godzin i 38 тілші, Praoz bu- 
ty, maryec i puździornik dzioń roboczy oboj- 
muje od Y р. 30 m. do 11 р. 36 m.~ sred- 
nio 10 godz. 33 min. i nareszcie w ciqgu 
тевер” pozostałych miesięcy: listopada, 
grudnia i stycznik od 7 g. 03m do В godz. 

„—srodnio 7 g, 44 m. 
с na te trzy суту Mig. 13 m, 
W0g.33m.iTg. 44 m, widzimy подпіс 
krańcowych o cala 7 i pół godziny; widzi- 
my również, ża żyłko m ciqgu trzech mio- 
kięoy, w których średnia liczba godzin wy- 
nosi 10 g, 33 m. ilość ртасу wymajmiej 
wl slużby i zwierząt jost właściwą i nar- 
malng, лој, 20 w ciągu trzech innych 
miesięcy, ta ość jost cokolwiek za mala 
1 że naroszcie w ciągu calego półrocza p. 
Plug ohydnie wyzyskujo i smżbę i zwio- 
rzęta. 

Od liczby 15 g, 18 m. odjąć naloży ga 
daing na obiad (przez czus żniwa tu 
j owdzio dajo się 1, do 11, godz, Јоса бо 
bardzo rzadko) i czas zużytkowywiny przoz 
służącogo nw opróżnionio przynoszonych 
mu dwojuków, co mizom wyniesie lą g. 
оиву więc nasi, wbrow głosom nauka 
1 opiniom calogo świata, korzystają z pra- 
ву ludzkiej i zwierzęcej. przez wześń mic- 
мівсу po 1? godzin і 43 minut dziennie. Mo- 
żę niojoden powie, %0 praca па wsi adhy- 
wk się w lopszych warunkach, niż w min- 
stach lub fabrykach, bo przy ciągłym ro- 
chu na wolnom powietrzu. To prawda, 
ten wzgląd ratuje wogóle stan zdrowia 
pracownika wiejskiogo, alo дула тету nio 
wplywa na zmniejszanie jego pracy mięń- 
niowej i odczuwanego zmęczenia, ŃŚmiomy 
zu to twierdzić, że robotnik wiejski zmn- 
szonym bywa przy pracy swej do więk- 
szych i częstazych wysiłków mięśniowy 
niż jego koledzy w pracy fubrycznaj 
innej przygodnoj *). 


lub 


+) Podczas trzech mleslęcy zimowych, kiedy dzień 
wynosi 7 р. 44 M., rolnicy sohie radzą, naznaczając ro- 
baty dodatkowe | czeladzi | parobkom w lzbach iuh 
ośwletlonej stajni. 


Roboty folwarczne przy takich warun- 
kach idą jaknajgorzej, urka bywu za plyt- 
ka, bronowanie tylko powierzchowno, roz- 
rzncanie nawozu nierównomierne, wy młot 
niodokłudny itd. Mają c racyę rolni- 
cy, krzycząc gwałtu, żo żle i bardzo żlo się 
dzieje, bo w rezultacie tego wszystkiego 
musi być pustka w ich kieszeni, 


IV. Błędy w uprawie ziemiopłodów. 


Kraj nesz w układzie goologicznym i to- 
pograficznym odznacza się оргоо) roz- 
majłościj uwarstwowienie na powiorzchni 
roli і w podglebin na całej swej przostrze- 
ni, a stąd idzie, że nie mau was dwóch 
folwarków obok, a tom bardziej w róże 
nych stronach polożonych, podobnych da 
siebie pod względem rodzaju globy, spad- 
ku wód, ilości opadów ntmosferycznych, 
pochylania powiorzchni uprawianej ku tej 
lub innej stronio itp, Zduwułoby się więe, 
że rolnicy powinniby uprewinń na swych 
gruntach tylko to ziomiopłody, które mogą 
Час nejobfitszo i najpowniejsze urodzaje. 

Przy takım systemia, rozamnio i алого» 
ko pojętym, nasze gospodarstwa folwuroz= 
по zwolna by się wyspecyalizowaly i wy- 
doskonaliły, każdo w prodakcyi jednogo 
tylka Inb kilku ziomiopłodów 

Tuk się jednak nia dzi Nasze go- 
fpodaretw а usilują uprawiać wszystko, boz 
uwzględniónia powyżoj wskazanych wa 
runków i dlutogo tuk często zbiorujiy zbyć 
тшо, 

Fatwioj jest poznuć naturę, wymagania 
a nawet kaprysy trzech lub eztoroch гой 
nigh dwudziestu. Przy takim systomie 
gospodarstwa koszty na inwontarz mart- 
wy (narzędzia, machiny i budowle gospo- 
ilurcze) znacznie się zmniejszą. 
awola p. Pług—wigo ja posia- 
\ luh nawet trzy, mum joaz 
kupować od sąsiudów pszenicę, groch, 
ezmioń йр! 

„A fak, musz pun kupować dla tego, żo 
pańsku Rzózęsmi Walka, to oddzielna i róż- 
ma od innych fubryczka lub warsztat; pan 
wiosz przeew, że cnkrownia kupujo buruki 
i wszysiko czego potrzobujo, a sprzedaje 
tylko vukicr, mydłarnia nihywn różnorod- 
ne tlnszeza, sady, opal i wszystko, eo jej po- 
trzeba, n sprzedaje 20262 mydło, itp. 

Mówaliśmy o Scisżym, temiejetnym i roz 
ważnym wyborze ziemiaploadów do uprawy; 

achpwaniu tych warunków, nicuro- 
może być żyłko w wypadkach grado- 
м, Job mrdmiernaj shaży i wilgoci, a ta- 
kio Кіна przecio stkim ziomioplodom 
szkodzą һа» różnicy, czy ich niojamy trzy, 
czy dwadpieścia 

Co się япа tyczy szkodników, to najpo- 
ważniejszo алта orzekły, że rośliny ait- 
ne, przy dobrych warunleach są dość od- 
porne, Katwioj joat zrosztą nanuzyć się 
walczyć» wrogami trzech roślin, niżli dwu- 
dziestu, в śrudki stosowano ryczałtowa do 
znacznych obszurów, zawsze będą względ- 
nio mniej kosztowne, 


Celom pracy niniejszuj nie jest projo- 
ktownnie roform w naszych gospodur= 
stwuoh folwarcznych. Nie kiórowita mug 
również uczncio niechęci dla lieznoj klasy 
momian, Poruszylom jednak słaba strony 
bytu i dziułulności naszych rolników, aby 
xwróció powszechną uwagą,; zrodzić myśli 
i sądy, dać hodzico do troskliwych badań 
warunków naszych gospodarstw folwaroz- 
nyol 

КЧ ukludzio budżetu można uawot kasu- 
jno 4 rozobodu w pozycyi М. 2, otrzymać 
natychmiastowe zmniojszenia minusów, 
w zużytkowaniu zaś sumy, pochłunianej 60- 
rocznio przez cnganty, na poprawę utrzy- 
mania koni roboczych—szybkie wamocnio- 
nianił roboczych. Trudniejszem już bę- 
dzie przeprowadzonie racyonalnych sto- 
sunków pracy i utrzymanie parobków. 
bo tutaj za razie піотінпіп musiałby i wig- 
cej placić i mnioj otrzymywać godzin ro- 


boczych; w czorwen np. i lipou zamiast do- 
tychczasowych 16 godzin, tylko 10%). 
Konieczna, rozumne spocyalizowanić nk- 
szych folwarków pod względem produkcyi, 
dokonywane zwolna, я nie gwaltownie, 
możo się obyć zupełnie bez nakladów. 


Napoleon Rouba. 
ZTM 


ZABEZPIECZENIE BYTU, 
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udwik Szwode ogłosi] w lipon r. p. 
, "am" zubozpioczenia bytu liez- 
ШШЕ nych гоз» Indzi, wprzęgmętych 
Чо pracy zurobkowoj, Podstawą pomyslu 
jost znbczpicezonia aturości za отоо 
ogólnoj kusy wsparó omerytalnych dla 
wazysilkich prtcujących, bos wszolkioga 
ioh w tom udziułu. Zarobkodawcy mają, 
niszezac osobno podatok waparò od każdoj 
zatrudnionaj u niogo osoby, Wysokość ta- 
go podatku musi być trojaka: 1) Od osób, 
które mają zujęcin stalo, tj kwartulna 
i dłuższe, up. w stosunku 1 коріо} dzian- 
nio od kużdoj, li po 4 ra, rocznie (бизда 
300 dni rohoczych). 2) Od tych, z których 
pracy korzystunoby kilka dni tylko lub 
паге tygodni — 3% kop, dzionnie, 3) Wrosz= 
cia od pracownilen, który byłby zajęty je: 
den dzioń lub kilku godzin tylko — 8 kop. 
Dla ałatwienia poboru saładok ртојокто = 
dawon doradzi stworzyć „książeczki pra- 
ву“ dla wszystkich do wlopinnia „mara К 
вр: uł 

Nio będziemy się wdawać w szuzególy 
togo projektn, gdyż o nim pisaliśmy ob- 
szernie w ur 81 Prawdy z т. 2. Wspomi- 
пату 209 o mm ubognie ze względu, iż 
wniosek powyższy walerzosila w ubiegłym 
tygodniu аесуз inndłowa Tow. pop. rusk. 
przom. i handlu. Jużeli jaku sprawa przo- 
chodzi du toj instytnoyi, wyobrażamy so- 
bie, 20 to jast piorwszy krok do czynu, 
jakkolwiek dugo pięknych projektów idzie 
tam na sklad w archiwach protokólarnych, 
Рой jednym wszukżo wzglądom ognisko 
sporów i refuratów bywn pożytoczne; bu- 
lm uwagą ogóln, każe mn myśleć lub 
przypominać o apruwash ważnych. Wia- 
śnio i tym razom spolniło опо tunkio zida- 
nie, О projokoio p. Szwedogo pisanu świe- 
go рой wrażeniem — w lovio. Jakżo oba- 
enio ро pól raku zupolnog» milezonin i za- 
pomnienik odnowić lkwostyę w pismach? 
Sokcya handlowa przychodzi z pomocą 
i oto znowu топи przez powien tzas 
dzwonić, nawolywać ogół do czynu. Po- 
mysł p. Szwodego poddano krytyce i јет 
dnoczośnio zalecono rożne inno formy, głó- 
wnio zaś uprawiane dotąd z największom 
pawodzaniem ubozpioczeniu życiowe tu- 
«ило? od nioszezęśliwych wypadków. Tst- 
niojo juz w tym zwkrósie spocyalna litera- 
tura, оме tomy rozpraw, Gulybyśmy więc 
ohcioli nw tom tle rozwinąć obraz potrzeb 
i faktow, zabrukłoby nam szpalt Prawdy, 
Rozprawy teorotycznu bylyby przeżuwa- 
niom mozliozono razy rzoczy ја? znanych; 
jożoli zaś w sali Милопт przomyslu i rol- 
niotwa potrącono o urządzenia zachodnio- 
ouropejskia i umeryknńskio, to o tylo mo- 
żna vanad ta wycieczki za pożytodzne, ża 
ałanowią опе punkt wyjścia 1 wskazują, co 
nwlożdoby u nas zrobić w tej mierzo, Ma- 
my dotychozna włuńciwie tylko jedną in- 
stytucyę, od раги lat: „Przezorność,”* któ- 
rej dzinielność ość jost skromna, obojmn- 
jaca jakąś miezunczną drobinę potrzeb. Jo- 
2011 waznk2o choomy ubozpiaczać się „ad 
nieszczęśliwych wypadków,“ to niochża 
owo wyrażenio będzie zgodne ж rzoczywi- 
stością. Formalność bowiem, załatwiona 
w danem Towarzystwie, wcalo nie zabez- 
piouza od nieszozęśliwych wypadków, 
я tylko wynagradza kalcetwa, poniesione 


*) Powszechnie znany jest fakt, te malejszy wysiłek 
| lepsze odżywianie robotnika, podnosi jegn energie 
1 produkcyjność pracy. Red. 
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па stanowisku. Za granicy kwoestyę ową 
zaczynają szerzej traktować i uważać za 
prawdziwa zadczpieczenie od kaleotw lub 
śmiorci—tochniczne środki ochronne, unas 
dotąd dość lekoewużono, Nie załatwia to 
wszakże sprawy wzmocnienia warunków 
bytu, więc obok zabiegów о całość zdrowia 
i życia, rozwijają się tam wszelkie kusy 
1 towarzystwa ksekurauyjne. 

Rozprawy naszych rajców dnleko ва jo- 
szcze od czynu, ule dużo posiadają szęza- 


gólów charskterystycznych. Między in- 
nomi np. położono nacisk na konicoz- 
ność organizncyj przymusowych. Јов 


to środok radykalny i zuwszo jedyny tam, 
gdzie sumo społeczoństwo nie poczuwa 
się do obowiązku wprowadzania urzę- 
dzeń, ułatwiających masam warunki ist- 
nienia. Prawo zastępuje solidarność ogó- 
lu, wycisk zeń ta środki i czyny, do któ- 
rych, zdaje się na pozór, nie jest on zdolny. 
Możo więc i tym razem douzekamy się 
g czasem pożądanych orgamzacyj na owej 
drodze, Tylko żośmy się przyzwyczaili na 
wszystko czokać długo; plodzimy masą 
projektów, któro muszą się odlożeć, Może 
ta spuścizna z charaktoru naszych przod- 
ków, którzy lubili przokuzywać z pokolo- 
nia nu pokolenie zapnay starych win w pi- 
wnieach. О ilo wszukżo tamto nalnoraly 
wartości i zalot, o tyle {ташу wszelkie pro- 
jekty, a z nimi i ogół intorosowany, na tom 
starannem skłudaniu ważnych wniosków 
do szaf i szuflad, 

Skoro więc olecnio wyjęto po kilku 
miesiącach projekt p, Szwodogo z ukrycin, 
należy go już utrzymać, chociażby Rztitcz- 
nie, na Awiotle dziennom. Niech on będzie 
pobudką do czynu, bez względu, czy w ta- 
kioj lnb innej postaci wejdzie w życie. 
Tam, gdzio chodzi o nłatwienio warunków 
bytu i utrwalenie podstaw, nio powinniśmy 
być zanadto wybrodni. Patrząc ciągle w gó- 
rę na zarysowujący się gdzieś w mglach 
ezczyt urządzeń doskonałych, starajmy się 
jednocześnie patrzeć pod swoje atopy i pa- 
miętać o tem, żo wszelkie aerostaty 1 skrzy- 
Ча sztuezne вц tak jeszcze słabo, że zano- 
sió пав nie mogą na dalokic wyżyny. Wo- 
bec tego wszolka tymozusowość, ilują- 
со Indziom ulgę, zasługuje ua poparcie. 
То też i obeenio, gdy chadzi o zabezpiecze- 
nie bytu, nie wybierajmy jednoj jakiojá 
formy, którą uważamy za doskonały 
iprnktyczną. Przeciwnie — wszystko, co 
się Па wprowadzić, należy skwapliwie po- 
przeć. Nicel więo obok projektu p. Szwo- 
dego wojdą w wykonanie najszerzej towa- 
rzystwa ubezpieczeń, каяу itd. Będzio to 
wpruwdzio mozajka urządzoń, ala przynaj- 
mnioj o tylo pożytoczne, 20 jaką taką ulgę 
przyniesie i stopniowo przysposobi apola- 
ozoństwo do poważnych dzialuń w tej 
mierze. 


Р, 
вена 


PRĄCA PRZEZ DOBROCZYNNOŚĆ. 
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uszk organizacyn filantropijna, je- 
| dno z lokarstw społocznyćh, usi- 
SZW] lujących ciorpionia usypinó, pra- 
wio nigdy nie odpowiadało w zupełności 
nawet tym zadumom, jakio stara się wy- 
połninć zwykły zamuwiacz wiejski, Sy- 
stem julmnżniczy, zaniachany w rucyonal- 
niejszych urządzeniach dobroczynnych za 
granicą, u nas uważany j 
ważniejszych obowiązków. 
Ely, uczony umoryknnski, profesor oko- 
nomi! politycznoj w Baltimore, zarznenł 
tamtejszym dzialuczom filantropom, iż awo- 
im zabiegom mylną wytknęli drogę. Roz- 
dawanie. jałmużny w gotówco lub naturzo, 
jest wioleo szkodliwe; w wieln bowiom 
miejscowościach nie tylko tym sposobem 
nędzy nio zażegnano, lecz przeciwnie, licz- 
bn ubogich wzrosła tak daloce, że wedlug 
dnnych я przed paru laty, jeden żebrak 
przypada) na 30-tu ludzi majętnych, в na- 


FR 
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wot tui owdzie stosunek ten jaskrawiej 
się przedstawia bo 18:1 lub 15:1. To też 
organizacyk dobroczynną w Ameryco, na 
nowszych podstawach oparta, znosi zupoł- 
nie jałmnżnę. W Indianopolis już r. 1876 
zaniechano takich zapomóg (20:22007 relief), 
dzięki czamu wydatki miejscowogo oddzia- 
łu Towarzystwa opieki z poprzedniej su- 
my 90,000 dolarów spadły do 8-miu tysię- 
су. W Brooklinie wydawano rocznie na 
ten sam cel 141,000 dolarów, lecz w r. 
1878 skasowano jalmużnę i cóż się okaza- 
ło? „Nie wyśledzono— pisze Mao-Gahan— 
naj aniejszego pobocznego źródła zaminny 
tej zapomogi na innq, a pomimo to nie 
zwiększylu się liczba nawet próśb о przy- 
jęcio nędzarzy do przytułku miojsoowago 
lub do szpitala; nie urosły podania do To- 
warzystwa pomocy; nawet w raportach po- 
licyjnych nie dostrzażono przyrostu nędza- 
rzy, notowanych na podatawia próśb i jul- 
типу,“ Kiedy jedon z profosorów uni- 
worsytożn w Naw-Vorkn, zawoluł z kato- 
dry: „,Dobroczynność, jako obowiązok epo- 
łoczny, nio powinna istnioć, bo zagraża 
bozpioczoństwu publicznemu“ —powstuło 
ogromno oburzenio śród żarliwych zwolen- 
ników tego rodzaju pomocy. Wyobrażam 
sobio, jaką wrzawę spruwiłoby u naa tukio 
mdanie, wygłoszone publicznie. A jednak 
prawie przod siodomdziesięciu laty Vry- 
deryk Skarbek do takich samych „Кен 
cowych* wniosków przyszedł: „Wszystkie 
towarzystwa dobroczynności pod rozmaite- 
mi zasadami po Юпторіе rozrzucone, A% 
tem lekarstwem, któro uśmierzu na chwilę 
boleści, ule choroby nie loczy a czasem ją 
nawot pogarsza” (0 uddstmie i ubogim). 
Tych kilka uwag nasunął nam pewien 
awrot ostutnimi czasy w dzialalności na- 
azoj filantropii zorganizowanej. Sternicy 
jej zrozumieli, że sypanie pieniędzy w bez- 
dennq beczkę nędzy żebraczoj, pochłania 
dużo środki ı nio przynosi żadnych owo- 
ców. Już przed kilku tygodniami zazna- 
czyliśmy joden ze szczegółów tej rozszorzo- 
nej działalności: pośródnictwo warazaw- 
akiogo Towarzystwa dobroczynności w wy- 
szukiwanin posad i w rekomendowaniu 
kandydatów. Оһеспіе przybywa parę no- 
wych faktów, świadczących o takich zabio- 
gach, któro gie utoną bez ślndn, Jak wia- 
domo, zmurły Wiadyslaw Kronenborg te- 
stamentom z r. 1891 zapisał Towarzystwu 
250,000 ra, na polepszanie bytu sierot, Su- 
ma ta miała być wyplacona przez spadko- 
bierców w okresia dziesięcioletnim, lecz 
wdown po ofiarodawcy złożyła ją w ciągn 
lut trzoch, Tym sposobem można bylo 
przyśpioszyć spełnienie woli. Jakoż in- 
stytucya dobroczynnu na wniosek Michala 
ks, Rudziwiła postanowiła użyć zapisu no 
otwarcia w domu podaminikańskim war- 
aztatów rzemieślniczych dla kształconia 
sierot na czeladników. W tych dniach 
otwarto już dwa piorwsze warsztaty: szowo- 
ki i krawiecki, urządzone tymozasom dla 
16 uczniów. W miarę wzrostu procontów 
od legatu, mają być otwierane inne, 
Jednocześnio z tym faktom zbiega 
się pokrewna działalność dobroczynności 
w Piotrkowie, "Towarzystwa miejscowo 
wprowadziło w życie „Dom pracy,* ne 
wzór zwyklych tego rodzaju zarobkodajni 
filantropijnyuh, Oto zakros jogo działalno- 
ści: Dom Пајо ubogim w porze dziennej 
przytułek i pracę, odpowiodnio wynngra- 
dzaną, ale obowiązkową. Prawo wstępu 
przysługujo miojscowym ubogim wazol- 
kich wyznań chrzościnńskich, bez wsględu 
na płeć, wiek, stun i godność, z wyjątkiem 
dzieci do lat 12-tu, tudzież obiąkunych 
i dotkniętych oliorobami  zaraźliwemi, 
Wybór radzajn zajęd, stosownie do liczby 
pracujących i zasobów materyalnych in- 
atytucyj, zależy od Towarzystwa dobro- 
czynności, z uwaględnianiom warunkn, 
ару zajęcia te nia wymugalły szezogólnych 
uzdolnień spocyalnych iuby wyroby min- 
ły zbyt zapewniony. Oprócz zajęć w obre 
bie domu, pracownicy jego na żądanie o- 


sob trzecich mogą udawać się do nich na 
roboty prywatne, a w takim razie wyso- 
kość wynagrodzenia, które wyrobnicy 
i rzemieślnicy owi majų pobierać do rąk 
w calości, zaloży od ich umowy z zarobko- 
dawcami, Tym sposobom instytucya owa 
obok zasadniczego zadania: zapobiożeniu 
żobraninie ludzi, którzy mają, jeszcze sily 
do prucy—jost jednocześnio ogniskiem po- 
środnictwa w wyszukiwaniu zajęciu i do- 
starczaniu robotników. 

Wszystkie powyższe fakty uważuć mo- 
żamy za początek działań szerszych, któro 
przynajmniej jakioś namacalne owoce ргау= 
niosą. Musimy się zgodzić z tom znamien- 
nem zjawiskiem, że dostarczanie pracy za- 
robkowej i przysposabianie do niej naloży 
do miłosiordziu publicznego. Jest to bar- 
dzo ironiczna dawiza warunków dzisiej 
szych: dobroczynność stala się jednym 
z ważnych czynników duchowego i mato- 
гувіпедо rozwoju społoczeństw! Jeżoli to 
mu Буд poczwnrka, z której się wykluja 
kiodyś inna, szorsza organizacya, to nioch- 
Зо się ona roztustu jaknajbardzioj, niech 
pobudza do wapóldzinianin wszystkie kołu 
społeczne, niechaj odopebniętych przez los 
i sploty warunków dzisiojszych pociągnie 
do udziwła w prucy produkcyjnej okolo 
rozwoju społecznego, W takim tylko ra- 
zio dobroczynność odogra doniosłą rolę 
w braku innych środków, wanoszących 
azczoblo, po których możnn wejść nu 
wyżyny urządzeń doskonalszych. Jeże- 
li instytucye dabroczynne pójdą tą dr 
ga zatrą опе nieco swój wybitny chu- 
raktor zamuwiacza, kreślącogo koła w ро 
wiotrzu i szopoqcogo zaklęciu. Dotąd po- 
zostajo na nich wyciśnięte przez życio ja- 
dno znamienne piętno: dzialając na niado- 
mugunie znieczulająco, jednaczośnia usy- 
piają ona pilno potrzeby rzesz odtrąconych 
1 podeptanych przez brutalną siłę rozwoju 
materyalnego, gwoli wygodzie współbic- 
siadników wielkiej zastawy dóbr ziom- 
skich. 7 czasem możo organiznueya dobro- 
czynna zrzuci z siobie tę liberyę, którą wy- 
viera przedpokoje i komnaty wiolkopań- 
skie i jednocześnie biolakom okruchy 
w polach przynosi. Wtedy można będzie 
uwierzyć, 20 się przekształci na organ po- 
sródniczący w przemianie warunków bez 
auraoli miłosierdzia, baz chorągwi z napi- 
som; Res sacra miser, looz z godłem: obo- 
wigzok spoloczny joat rzeczą świętą, 


Dr. Z. M. 
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Życzenie postepowego ziemianina, — Plony komisyj 
7 delegucy], — Temat dla nowej komisy! Towarzystwa 
рор, г.р, 1 h—Poszukiwanie rucyl, — List dr, Kornilo 
wicza, — Dramaty rodzinne. — Zakłady dla chorych 


2 + З 
ў anno Maryo — mówił młody zio- 

SSV mianin, który niotylko w swem 
СЫРУ pospodarstwie jeździł na postępo- 
wym моліо, ala po drodze zacinał postępo- 
wym batem wszystkich rolników, jeżeli 
na ton wóz wsiąść nie eltcioli — panno Ma- 
ryn, ozegóż więcej mam pani życzyć? Oby- 
ba jnż tylko, ażebyś awomu przyszłemu 
mężowi wniosła w posagu spamiętaną do- 
kladnie listę komieyj i dolegnoyj, które do 
dnia waszego ślubu obradować będą nad 
poprawą wapólnej naszój doli. 

Ów młodziun wybrał niemałoważno ży- 
vzonie. Ziemianin bowiem, któryby roz- 
myślał nad „podźwignięciom npadającego 
rolnictwa,“ a przytem chcial pisywad 
w tym przedmiocie artykuly i zabierać 
glon w Towarzyatwie pap. r. p. i h., posia- 
dałby w takiej żonie skarh prawdziwy. 
Zamiast przeglądn roczniki pism Inb ar- 
chiwam sakcyi rolnej, перу stanąć na 
stanowiska wiedzy współczesnej, zapytał. 
by tylko: 
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— Manioozku, wylicz по mi wszystkie 
dolegacyc i komisyc, jukie „krzątuły się“ 
w sprawie spółkowoj fabryki nawozów 
sztncznych? 

_Manieczka wypowiodziałahy mu dingy 
litanię, a taka orndycya oddałaby mężowi 
więkaze usługi, niż posagowy garnitnr fili- 
tanok z suskiej porcelany, który tylko raz 
na rok powolywany bywa uroczyścio do 
"репом awych wysokich przeznaczeń, 
prawdzie Gazeta rolnicza zapowiada, że 
NA przyszłość wykłady i protokóły obrad 
Aokcyj drukowana będą w osobnoj książce, 
nigdy jednak podręcznik, zwlaszcza wiolo- 
tomawy, nio zastąpi żywej pamięci. A prze- 
102 ton ogrom będzie oiąglo się zwiększał! 
Ażoby jednak powyższa i poniżazo uwagi 
110 wydały się komuś niesprawiodliwomi, 
żużnuczam, że chociaż Towarzystwo pop. 
Т.р, i h. objawia największą plodność pod 
Względom dologacyj i komisyj, nie moża- 
My równioż skurżyć się na ich nieurozuj 
W innych stowarzyszeniach, Wszędzio plo- 
ny эд bardzo obfite. 

Ale wróśmy do sekcyi rolnej Towarzy- 
stwa рор. r. р. іһ. Gdzia się ротіойсіїо 
(унідоо komisyj i delegacyj, tam znajdzie 
się miejsca jeszcze dla jodnej, którą wia- 
śnio mam zamiar zaprojektować. Od cza- 
sów, sięgających zapownie aż w pomrokę 

ziojów, panuje zwyczaj, który do przymu- 
sowej licytacyi majątku szlacheckiego po- 
zwala stawać: żydom, chłopom, urzędni- 
kom, kupcom, przemysłowcóm, wszalkiej 
wzośzcia poślodnioj nacyi, a wyraźnie za- 
brania „dobrze urodzonym.“ Wynikiem te- 
go chwalobnego zwyczaju jost zwykla taki 
Skutek, że z grona nabywców bywa wyłą- 
егапу stale żywioł, który nietylko posiada 
poważne środki materyalne, alo przodsta- 
wia największe rękojmie utrzymania i do- 

rego powodzenia gospodurstwa. Natural- 
nie, subhasto wany dłużnik, w którego in- 
teresie — zapamiętajmy ta sobie — hono- 
Towi obywatole ziemsey cofają się od u- 
działu w kupnie, dzięki tej z ich strony 
uprzcjmości, czy ofierze, zostaje pozbawio- 
пу swej własności za cenę znacznie niższą, 
traci kilka lub kilkadziesiąt tysięcy rubli, 
które bądź stanowią resztkę jego majątku, 
bądź spadają z hipoteki pod postacią cu- 

zych wierzytelności, ciążących na nim da- 
lej jako długi. Gdyby do lieytacyi stanęli 
јео sąsiodzi, sprzedanoby Wólkę za 50,000 
tubli, a ponieważ przoz grzeczność nia sta- 
nęli, więc sprzedano ją za 20,000. Czysty 
zysk| Ponieważ zaś tego rodzaju wypadki 
zdarzają, się bardzo często, a śród serdooz- 
nych przyjaciół tyle szlacheckich zająców 
żydowskie i chrześciańskie psy zjadły, że 
Ju? nawet organy, strzegące tradyoyi, 28- 
tzęly głośno толтувіаб nad usunięciom 
Rzitnownego zwyczajn, więo proponuję solk- 
уі rolnoj Towarzystwa pop. т. p. ih. wy- 
znaczenić komisyi, któraby zajęła się wy- 
nalezieniem bodaj jednej racji, powstrzy- 
mującej słusznie nzlachtę od nabywania 
maujqtków szlachockich na przymusowych 
lieytacyuch. Wielu bowiom filozofów 
miańskich oddawna usiłuje rozwiązać ten 
Bzezególny węzełek naszej okonomiki i po- 
dolać mu nio może. Trudno przypuścić, 
użcby nawot śród wymiorających gatun- 
ków sziachetczyzny istniały okazy ludzkie 
tak nuiwne, któreby mniomaly, 20 jeżeli oni 
nio zgloszą się z chęcią nabycia jakiagoń 
sulhustowanego majatku, to on nie będzio 
sprzedany i pozostania przy swym nomi- 
nalnym właścicielu. Trudno równioż przy- 
puścić, ażehy najzawziętszym atróżom aq- 
siedzkiej, czy stunowoj etykiety było zu- 
pełnie obojętnom, w czyje posiadania 
przechodzi kawał rodzimej ziomi. Wszak - 
Że krzyczą i złorzeczy, skarżą mię Bogu 
i ludziom, gdy jakiś folwark wpadnio w rę- 
- се Żyda, kupon, spekulunta, dorobkiowicza, 
Czemuż więc nie zatrzymują ро w swoich? 
Nienodobna zaś tak nrasydzić stosnnków 
ekonomicznych kraju, пёе у wszyatkia sta- 
ny, oprócz szlachty, po nwione zostaly 
Praw nabywania ziami, , żaby pan obywa- 


tel mógł na swoj hipotoce wznosić góry 
dlugów, a jogo wierzyciolom nie wolno go 
było wywłnszczyć, o ilo między nimi nio- 
ma „dobrze urodzonoga.* 

. Jest to rzeczydziwnu, że to artykuly na- 
szoj morniności społecznej, któro najczę- 
4016] zwalczać musimy, nio tylo zdradzają 
zacofania, ilo dziaoięcoj naiwności, Tę rów- 
nież cechą nosi zwyczaj, powatrzymnjący 
naszych ziomian od kupownnia snbhasto- 
wanych majątków szlacheckich. Jakaś ko- 
miosna rycorakość kilkoletnich ohłopczy- 
ków podniesiona zostala do godności zaan- 
dy obywatelskiej i przechowywana jest 
święcie, pomimo 2o przynosi widoczne, 
а nieraz znaczne szkody zarówno krajowi, 
jak tym, których niby ma uszczęśliwiać, 

Sqdzę, о czytelnicy, którzy tak często 
spotykają w pismach warszawskich po- 
wtnrzano nieskończonemi cechami jakioś 
дее! lub hau, haul, niegodno uwagi, wdzię- 
ozni byli prasio za przedrukowanie z Gaze- 
ty lekarskiej listu dr. Korniłowicza, upo- 
minającego się o pomnożonie miojse w na- 
szych szpitalnob dla obląkunych, Opowia- 
da оп, że jego pacyentka, ciężko chora 
umyałówo żona konduktora, pomimo naj- 
usilniejszych starań nio mogła być umiosz- 
ozona w 'Tworkach, z powoda zapełnienia 
szpitala i musiała pozostać w domn, bez 
doaoru, gdyż mąż przoz oaly dzień pozo- 
stajo na służbie, śród trojga dziaci, ca 
chwila narażonych na skutki obłędu mat- 
ki, Nie jost ta bynajmnioj wypadok odo- 
sobniony — podobnych zdarzają się sotki, 
wszystkie zaś zawiorają w aobio zawszo 
smutny dramat i niobozpicozeństwo dla 
otoczeniu. Zwykle howiem radzą się ono 
na gruncie ubóstwa. Rodzina zamożna, je- 
śli nie zdalh ulokować waryata w zakla- 
dach krajowych, wywozi go za granicę: alo 
co zrobi biedna” Со pocznie konduktor, 
rzemieślnik, niższy urzędnik, subjekt han- 
dlowy, nie mówiąc o wyrobnikach i nę- 
dzarzach? Оп musi być ciągle po za do- 
mem, w którym zostawia żonę lub siostrę, 
dotkniętą furyactwam i gotową każdej 
chwih wymordować dzieci i wszystkich, 
którzy się nie oprą joj sile. Jestaśmy prze- 
konani, że trzy razy więcoj miojso w szpi- 
talach dla obłąkanych joszoze nie uczyni- 
łoby zadość potrzebom. 

Wogóle opieka nad chorymi umyslowa 
jest u nas dopiero w zarodku. Nie mają 
jej dotknięci przypadłościami ciężkiemi, 
a со mówić o wypadkach lżejszych, u jo- 
dnak wymagających kuraoyj, o rozmaitych 
nerwicach, molanchaliach, morfinizmuch 
itd! Wiek nasz jost szczególnie płodny 
w {еро rodzaju ciorpienia, wiek ten powi- 
nion być również troskliwy w leczeniu ich. 
'[ymozasem my musimy uciekać aig do 
Ponkau lub Gracu, ba nie mamy spooyal- 
nego zakladu, któryby wemaonial i po- 
rzydkownł poturgano norwy. Jeżali zań ta- 
kie instytucye za granicą opłacają się ja- 
ko przodsiębiorstwa prywatne, dlaczogóż- 
by u nas na toj drodze powstać i utrzymać 
się nie mogly? 

Ё Posel Prawdy. 
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Kalisz, Na komorze сејаој w Szczypiornie 
otrzymały posady dwie pracownice, wyłącznie 
dla rewidowania kobiet, — Dzięki zabiegom kilkn 
lekarzy, surowica przeciw błonicowa znalazła 
zastosowanie w miejscowym szpitalu św. Trójcy 
i już wydaje pożądane rezultaty. —Zagranien 
w ostatnich czasach coraz więcej dostarcza drze- 
wa opałowego па użytek mieszkańców Królestwa 
Polskiego w pasie pogranicznym. Towar ozna- 
cza się dobrocią i taniością, ca jest właśnie źró- 
dłem jego powodzenia. Sążeń drzewn brzozo- 
wega kosztuje 13 marek; taka sama ilość liche- 
go drzewna miejscowego kosztuje 0 rs. 75 kop:— 
Na prezydenta m, Kalisza powołano p. Grąb- 
czewskiego. 


Mińsk. Ро zwinięciu księgarni p. Sawickiej, 
załażył nową p. Togusław Adamowicz, —Mińskla 
Towarzystwo rolnicze wystąpiła z podaniem do 
ministerynm skarbu o zniżenie opłaty przewoza- 
аже] ой matergałów leśnych o 40% opłat dzisiej- 
szych, zwłaszcza na więkazych przestrzeniach 
(ро nad 844 wiorst) z !Лу do "zs k, od puda 
i wiorsty. 

Kijów. Zatwierdzono ustawę Towarzystwa 
popierania rolnictwa w gab. kijowskiej, Człon- 
kami-założycielami są: znany właściciel cukrow- 
ni A. Tereszczenko, R. Chanianko i hr. Kono- 
wnicyn, — W chwili obecnej kampania cukrow- 
nicza wszędzie dobiega końca, — Syndykat rol- 
niczy, pomtmo krótkiego jeszcze istnienia, roz- 
wija się coraz bardziej i njawnia wielką obrot- 
ność, Dotąd, oprócz sprzedania dość znacznej 
ilości pszenicy w Gdańskn i paru tysięcy pudów 
nasion, buraków cnkrowych, zajmuje się zbytem 
owiec, serów, masła, miodu Itd, Wobec ałabaj 
hadowli naston, zawiązał stosunki z gospodar- 
stwami nasiennemi za granicą. Syadykat zaj 
muje się między innemi sprzedażą maszyn i na- 
rzędzi rolniczych; w tym celu przyjął przedsta- 
wicielstwo sześciu fabryk onrapejskich I amery 
knńskich, których wyroby ma zawsze na skla- 
dzie. Wreszcie sprzedaje nztuczne środki me- 
lioracyjna (kwas siarczany, superfosfat i Inno), 
Związek liczy obecnie 85 ezłanków i 30,000 rs. 
kapitału, 

Moskwa. Właściciele parowców na Wołdze 
wprowadzają w nadchodzącym sezonie żeglugi 
zniżkę taryf osobowych о 20—30%. Udogod- 
nienie to hądzia niesłychanie ważna wohec wiel- 
kiego ruchu na drodze wodnej, łączącej ogniska 
przemysłowo handlowe gubernij środkowych 
i północnych z Syberyą. Przedsiębiorcy zroza- 
mieli wybornie własny interes, gdyż ро хпі?се 
niewątpliwie ożywienie pasażerskie znacznie 
wzrośnie i przyniesie właścicielom statków ogro- 
mne zyski, —Przemysłowcy rostowacy (nad Do- 
nem) i kazańscy, postanowili zwołać do Rosto- 
wn zjazd hodowców owiec. — Według Mosk, 
Wied., postanowiono znieść akcyzę od zapałek, 
wysyłanych na rynki nzyatyekie. 
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NGY| dolf Buligowski, który już przed 
ҮА paru laty występował w glównem 
JASNE] Fownrzystwie przomysłu i handlu 
w sprawie taryf zbożowych i ich wpływn 
na warunki okonomiozno znacznych ob- 
azarów państwa, oboonioznown w toj am- 
mej inatytnoyi odozytał ciekawą i żywotną 
rozprawę. rznoającą z innych punktów 
światło na warunki dzisiejsze. Bylem 
świadkiom poważnego przyjęcia tej kwe- 
sty: przez wiolu członków i prozydującego, 
hr. Ignatiowa tudzióż oddania јој do szoze- 
gólowega rozważenia osobnej komisyi, со 
Jost wymownym dowodom, 20 przedmiot 
ton pójdzie pod krytykę sfor prawodaw= 
czych. Zo względu nu to, tudzież na do- 
niosłość kwostyi, uważamy xa ohowiązek 
rozpatrzyć ją w ogólnych zarysach. 

Juk wiadomo, joszozo przed objąciem 
przez rząd storu spraw taryfowych, koleje 
żolazno skłaniając нів до żądań wiolkich 
dostawców zboża, znczęły zniżać oplaty 
trunsportowa, głównie ku portom i grani- 
wy zachodniej, oo zrosatą bardzo często 
zgadzało mg z interesami samych dróg że- 
luznych; oprócz bowiom wielkiego prze- 
wozu ziarna, wagony z powrotam na 
wachód, zabiorały dużo różnych towarów. 
W początkach r. 1888 piorwazy ogólny 
zjazd przedstawicieli rosyjskich koloi że- 
laznych utrwalił tan kierunek dostawy, 
wzmocnionej przoz ulgi. W r. 1880 za- 
twierdzono taryfy różniczkowe dla zboża 
ns następujących zasadaob: od 1 do 360 
wiorst "a, kop. od pudu i wiorsty, z potra- 
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coniem 10% za przowóz przeszło 200-wiar- 
stowy. Od 361 do 1,600—! kop, od 
1,601 По 3,000—/. kap. Ро za 3,000 
wiort oplata nie jest pobierana. Stosow- 
nio do tego szomatn ustanowiono turyfy 
trojukic: 1) komunikacyi wywozowaj ku 
portom i zachodniej granicy lądowej, 2) 
prosloj wownętrznej dla przewozu po róż- 
nych liniach i 3) miejscowej dla trwnapor- 
tu w obrębie jednej linii, Jednocześnie 
przyjęto zasndę jednakowoj oplaty dla 
wszelkicgo róodzajn mąki i kaszy na równi 
z ziarnem tudzież wprowadzono takio obli- 
czeniu, które pozwalały w razio potrzeby 
towur zatrzymać w drodzo. Od 19 siorp- 
nia 1893 r. wprowadzono nowo zusudy ta- 
ryf zbożowych według szemutu następują- 
cego: za transport na przestrzeni 1—180 
wiorst po 25 kop. od wagonu (610pudów) 
i wiorsty, tj. ро "a, kop. od рийн. Na przo- 
strzeni 181—980 wiorst dodaje się ро 9 kop, 
od wagonu i wioraty (po !/,, kop. od pnd»). 
Ponad 980 wiorst przyrasta po 5 kop od 
wagonu i wiorsty (742 kop. od puda), 
Tym sposobem opłata obecna na przostrzo= 
ni 181— 360 i 981—1,600 wiorst jest tansza 
w stosunku do poprzedniej, nlo ка to na 
przostrzeni 361—980 i od 1,600 w. jest 
droższu niż wodlug taryf z r, 1889. 
Żdawałoby się, że z chwilą wprowndzo- 
nia taryf różniezkowych (zo zniżki ku por- 
tom i granicy zachodniej) powinien wzro- 
angé wywóz na rynki zagranicznej tym 
czasom praktyka wręcz зо innego wyka- 


zuje. Jednocześnie zmieniły się warunki 
woównętrzne, Zboże z mniej ndnych mioj- 


| 
seowości zaczęło nuplywać do ludniojszych 
dziolmie państwa ponad normę zapotrzo- 
bowanin. Stąd też wynika zniżka ven 
produktów zbożowych na południu i zacho- 
dzio państwa, większa niż w guborninch 
wschodnich.  Ulgu багу оза nie zubezpio- 
ozyla tych ostatnich od przesiloniu, a jed- 
nocześnio odbila się niekorzystnie na ob- 
szaruch o wyżazej kulturze rolnej, którą 
conió należy. Zgodnie z wnioskiom komi- 
ayi zwolanoj z powodn spadku сеп, zmiana 
turyf powinna mieó na względzia ogólne 
polopszenie warunków rolnictwa; w rzo- 
czywistości лнй na znacznych obszarach 
państwu rolnicy ucierpi: Zamiast bo- 
wiom oczyszozonin rynków, przopolnio- 
no јо, skutkiem czego сопу пів warosly, 
looz jeszczo niżej spadly. То toż z chwilą 
wprowadzenia turyf w obecnoj formio za- 
ozęły sią rozlegać zo wszystkich stron uty- 
skiwnnia, któro w końcu stały się міома! 
powszechne, Skutkiem tego w ozorwou 
r. z, w ministerynm skarbu odbyla się na- 
rada z udziwłem przedstawicieli rolnictwa 
z różnych miejscowości państwa, Rozpra- 
wy to wszakżo nia przyniośly żadnych ra- 
zultatów, kwostyn zaś ciąglo głośna i palge 
om, domaga się zalntwionia. Jako pray- 
kład przytoczmy, 20 w grudniu r, z, mo- 
skiowskie Towurzystwo rolniczo położyła 
nacisk na potrzebę zmian ryfowyeli 
w duchu bardnoj odpowiadający m intore- 
som wszystkich boz wyjątku obszarów pun- 
stwa. Życzenia podobno, świndoząco о hoa- 
stronności, wyraziło między innemi takżo 
sumarskio ziomstwo gubernialno 

Otoz wobov takiego stanu rzoczy p. Su- 
Jigowski postanowil wykaznó możliwość 
gminn turyłfowych, które zupolnio zaspo- 
koilyby żądania wszystkich dziolnie рвп- 
stwa, Wprowadzenio wszakżo takiego 
systomu, który pogodziłby najróżnorod- 
niejsze intorosy milionów ludność ojost 
rzeczą lutwą. Sprawy taryfowe, to kłębolk 
mocno splątanych potrzeb wo wszystkich 
galęziach wytwórczości i handlu. Trzeba 
więc ж nadzwyczajną oględnością brać się 
do raoczy, z wielką świadomością warun- 
ków ogólnych i czynników nujrozmni- 
tszych. ебет trze rozwinąć nie na 
podstawie potrzeb przedsiębiorstw koloja- 
wych lub innych grup interosowanych, 
Jecz па szerokiem tla powszechnych zjn- 
wisk ekonomicznych. Właśnie p. Suli- 
gowski przedmiot ten traktuje przeważnia 


я punktu ekonomii i zgodnie z jej zasada- 
mi przychodzi do iosków logieznych, 
bardzo przekonywających. 

Taryfy rożniezkowe na zachodzie Euro- 
py istnieją już dość dawna; zuslugują zaś 
na uwagę w Niomozech, Austro-Węgrzech 
i Rumunii, szczególnie zaś w tych dwu 
ostatnich państwacli, których warunki pod 
względem haudlowym zbliżona вл do ro- 
syjskich, Wywoż:j ono również nadmiar 
zboża za granicę. Ze względu jednak пи 
stosunkowo niewielkio przestrzenie tudzież 
mały udział tych krujów w rynkach mig- 
dzynarodowych, potrzoby ich Бапа sy 
inno niż w Rosyi. Uvwiekać wię zatem po 
wzory za granicę nio można, Rosya, chocinż- 
by zo względunaswojoolbrzymioiróżnorod- 
noobszary, przedetuwin zupelnie odmionno 
warunki, niż wszelki państwa zachodnio- 
onropojskie; tutaj taryfkucyk dotyczy za- 
równo zawnętrznego, juk i wownętrznega 
handln. Konieczność wyodrębnienia tych 
dwu postaci stanowi zasadniczy rys kwo- 
му. Oba rodzaje handlu mają swojo 
osobna zadaniu i colo.  Woboc togo taryfy 
dla wywozu zownętrznego mogą szkodzić 
dostawom wewnętrznym i odwrotnio. Jost 
to więc jeden z zasadniczych czynników, 
na który naloży baczną uwagę zwrócić. 
Nu to obrońcy obcenogo systemu powio- 
Чар, ża tę odrębność miano na względzie, 
Шуй w przopiasach a r 1889 umieszczono 
obok taryf wewnętrznych, wywozowe; w r. 
zas 1898 są już pewne różnico w szemawie 
z kierankiem ku portom i granicy lądowej 
w новити do taryf wownętrznych. Po- 
mijając, ^о w obn szematach zniżka dla 
komanikucyi wywozowej joat bardzo nio- 
znaczna, doduć trzeba, że w praktyce ta- 
ryfy wywozowe w cnlam znaczoniu tego 
słowa nie ізіпіоја; dowóz bowiem do punk- 
tów pogrunicznych i portów nio zawszo 
jest zgodny z potrzebami oksportu, nagro- 
midzony zań w tych miejscach towar czą- 
stokroć tam zostaje i przopełnia rynki po- 
graniczne. Торо prawilopodobnio nio 
przewidziano w calej rozciągłości, więc 
wodlag jednego szomatu obliczano stawki 
dla wszolkiogo rodzejn transportów. 

Skutkiem niedostatecznogo nwzględnia- 
пін potrzeb istotnych, taryfy nio dały po- 
zqdanych rezultatów: wywóz nia zwięk- 
szy! się w takich rozmiarach, jakich nate- 
żało oczekiwać. Przociwnic—nawet zmniej- 
azyl wię w okrosia istniania taryf (mniej 
więcoj w ciągu ostatnich lat pi ). Оолу- 
wiście nie mażnu togo calkowicie przypi- 
виб taryfom. Jak wiadomo howiem, na 
zmniojszonio wywozu wpłynęły zakazy, 
wywołnna g powodu nienrodznjów, tudzież 
uhwiujność położonia przez czna ukdudów 
m Niemcami. Pomijając to okoliczności, 
trzeba dowodzeniom p. А, Suligowskiogo 
przyznać dużo racyi. Autor staru się obalić 
twiordzonia tych ekonomistów, którzy u- 
trzymają, ży wywóz zewnętrzny jost zna 
wszo zo szkodą spożywaów krajowych, 
Zdunin tomn przeczą fakty następująco. 
W guberniach poładniowych stopowych. 
pólnodn czirnoziomnych, wschodnich 
1 południowo + wach.dnich, w środkowo 
tmtrnoziomnych, kraju nadbaltyckim, Kró- 
lostwie Polakiem, w gub. średnio-wolanń- 
skich, zawolżwńskich i połudmowo-zncho- 
dnich w okrosio 1883—1891 z ogólnej pro- 
dukcyi zboża pozostalo nadmiaru padów 
548,236,264, ро zaspokojenia potrzub lu- 
dności і posiowów. Jednocześnie zabrakło 
zinena 22,749,289 pudów w następujących 
guborniuch: moskiowskiej, twerakiej, wło- 
dzimierskicj, jarosławskiej, smoleńskiej, 
kaluzkiej, pakowskiej, nawogrodzkiej, po- 
torsiurakiej, kowieńskiej, wileńskiej, gro- 
dzichskiej, witebskiej, mohyłowskioj, min- 
skiej, archangielskiej, ołonieckiej i wolo- 
goukioj. Zatem nawet po zaspokojeniu 
potrzeb tych gubernii, pozostało jeszcza du 
wywozu 525 milionów pudów zboża. 

Ponieważ ten nadmiar z każdym rokiom 
wzrasta, należy więc uasilnio starać się 
о zdobycie i otrzymanie rynków obcych. 


Roznmieją to doskonula wytwórcy, alo nio 
wszyscy są dokładnia obeznani z zasadami 
aystomu taryfowego i jogo wplywam na 
atosunki handlowa wewnętrzno, Stąd to 
pochodzi żądanie niektórych grup intere- 
sowanych joszczo więlcezej zniżki na pod- 
atawuch różniczkowych. Zapominają oni 
о tem, ża już obecna formuła sprawiła to, 
iż produkty zbożowo, przepałnixjąc pogra- 
niczne rynki wawnętrzno, po bozowocnom 
wyczokiwaniu na przejścio granicy, cofajry 
się nioco w głąb kraju i tam forsownia 
również zalewają rynki, zo szkodą wy- 
twórców miejscowych, 

Ażoby nadal nsunąć taki stan rzeczy 
1 stworzyć warunki równomiernio karzy= 
stne dla ogólu wytwóreów i handlarzów 
zbożowych w enłom państwio, p. Suligow- 
ski proponuje następujące środki, jako mo- 
moryał dla przedstawienia sforom mini- 
sterynlnym: 1) Szomat, natanowiony w r, 
1893, zmienić w taki sposób: od I (о 250 
wiorst ро 20 kop. ad wagonu i wiorsty ("a 
kop. od puda i wiorstyj, na przestrzeni 
200—500 wiorst do opluty za 250 wiorst 
dodajo się ро 17 kop. od wagomt(!/,, od 
puda); za 500—1,000 w. do oplaty za 500 
w. dodajo się po 15 kop. od wagonu (ца Е. 
od poda); га przeatrzoń 1,000—2,000 w, 
dodajo się po 13 kop. od wagonu (Ya od 
puda); po nad 2,000 wiorst—po 11 kop. od 
wagonu ('|,, К. od puda). 2) Dla trans- 
portów zbożowych na północ tudzież do 
Potersburgu i Moskwy, należy ustanowić 
zniżkę 25% w stosunku do powyższej skali. 
3) Stworzyć osobno taryfy па przywóz nio- 
których gatunków ziarni, np. олуча. 4) Eka- 
porterom dać promia w postaci zw rolu po- 
łowy pobranej oplaty, na podstawio świa- 
doctwa colnogo, 20 towar przeszedł grani- 
nę, tudzioż za okazaniem fruchżów. W ten 
aposób stworzy się istotnia taryfa mywoza- 
wa, gdyż premia wydawana będą tylko za. 
te produkty zbożowe, które przoszly gra- 
nicą. Б) W razie potrzeby nalozy zwięk- 
szyć owo premia dla gubornii wschodnich 
i południowo-wschodnich do 60% calkowi- 
tej opłuty. 6) Dla mąki i kaszy otworzyć 
skalę піово wyższą niź dla ziarna, miano- 
wicie zaczynając od 1/ kop, za pad i wior- 
stę, в kańcząc na К, wedlug przostrze- 
ni, oznaczonoj w punkciapiorwszym. 7) Dln 
maki i kaszy, wywiezionych za granicę. 
ustanowić premia przynajmniej w rozmin- 
rach 60% calkowitej opłaty, ze względu na 
droższe stawki. 8) Dlu zapobieżenia po- 
wrotowi z zagranicy zboża, wywiezionego 
ze zwrotom części opłaty, należy wymagaó 
świadectw o pochodzeniu produktów dla 
wszystkich transportów zbożowych, przy» 
wożonych do Rosyi, 

Jak widzimy, powyższe zasady, оргнао- 
wano przez p. Buligowskiógo, adpowiadn- 
ja lurdzioj potrzebom istotnym i uwzgląd- 
niają równomiernie interosy ogólne, Oczy- 
wiście trudno przypuszeznó, nżoby projakt 
ton stał się podstawą roformy bez najmniej- 
szych zmiun; pruwdopodabnia przy bliż- 
szom i wszochatronnem rozważaniu potrzo- 
by przoksztulconm uystomu taryfowogo, 
затое to i омо. W kazdym razio zasady 
naj ważniejsze, а między innemi owa pre- 
min, utrzymejąy się niowątpliwie. Itozpra- 
wi p. Buligowskiego wkróteo wyjdzie 
2 druku (po rosyjsku) kosztem yłównogo 
Towarzystwa przemysłu i handlu w Po- 
torslurgu. "Фут sposobem szorazo koło 
rzoczoznawców będzio mogło ocenie wnio- 
ski antoru. 


Zen. Piel. 
—RFERFEC— 
LUDNOŚĆ ERÓLESTWA POLSKIEGO. 
+++ 
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[255 aktom ogólnie rzucającym się 
D w aczy wśród dzisiejszoj ludności. 
SEZ) jest przewyżka kobiot nad тәй- 

szyznaumi. % wyjątkiem krajów południo- 
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wych, a місе Wloch, Grecyi, Slowiań- 
szczyzny poludniowoj i niektórych wysp 
morza Śródziemnego, wazędzio ludność 
kobieca liozniojszą jest, niż męzka. W Kro- 
lestwio powtarzwsię to samo zjawisko. Sto- 
sunok do innych państw jost przecież od- 
mienny od tego, jaki widzieliśmy wśród 
ludności miast i wai, a mianowicie żadon 
kraj w Europie nie posiada takiej prze- 
wyżki kobiet, jaka jest u nas, W Portu- 
gali, gdzie liczono największą przawyż- 
kę kobiot, wypadało ich 104,4 na 100, 
w Anglii, Francyi, w Niemozach i Austryi 
bylo ich w lntach 1881/85 102 na 100 męż- 
“авули, Tymczasem u nas już w 1863 r. 
va 100 mężczyzn wypadu 107,4 kobiet, 
w 1866-ym r. 106,7, w 1890-ут cyfra tu 
Wzrasta do 107,6, wreszcie w 1898 zniża 
się do 105,6. 

Ludność żońska wogóle liczniejszą sto- 
sunkowo jost po miastuoh, niż па wsi, 
I tuk w 1890 r. było w miastach na 100 
mężczyzn 110,1 kobiet, w powiatach 107,9, 
w osadach 105,5, a po wsiach 105,1. 

Żywioł kohicoy najwięcej przeważać się 
zdaje w minstach prowincyonulnych, gdzie 
przewyżka dochodzi do 20 przeszło na 100 
(w Kaliszu np. 121 kobiet nu 100 mężozyzn, 
w Placku 117, w Kielcach 128), oruz w o- 
sadach fabrycznych, któro zatrudniają 
przeważnia kobiety robotnice. Ta uderza 
fakt nador szybkiego zwiększunia się lnd- 
ności kobiocej; w Żyrardowie np. w 1890 
т. na 100 mężczyzn było 123,4 kobiet, 
w 1893-im- 129,1. Prawda, zastrzedz się 
trzobu, że przy obliczanin widoczne SĄ 
w wiolu cyfrach pomylki itak w miasta- 
ozku Kulwaryi np. dia 1890 r. liczy staty- 
styku 128 kobiet па 100 mężczyzn, dla 
1893 jnż tylko 80. Musialuby zajsć epo- 
oyalna przyczyna odpływu żywiolu kobie- 
сора, aby w oiągu lut trzech stosunki 
w takim stopnia zmienić się mogły. Jeże- 
li jednak liczne omyłki wkradły się przy 
ostatocznem redagowaniu, to obliczeniom 
dla całych gubernij przyznać przecioż mo- 
żna chać względną dokladność. 

Największą przewyżkę liczby kobiet 
spotykamy w pubernii suwalskiej 110,4, 
w miastach zaś nawet 118 na 100 mężczyzn, 
w gub, kieleckiej 109, oraz 116 po mia- 
stach, Najpomyślniej ułożyły się stosunki 
plci w gub, siedleckiej i radomskiej, 
W których liczba kobiet tylko о 2 na 100 
przewyższa ludność шелка. 


Czom wytlomuczyć taki nienormalny 
układ stosunków? W oddzielnych guber- 
berniuch, np.w sbwalskiej, przypisać by go 
można wychodźtwi mężczyzn za morza, 
w miastach wielkich jak У агалы (109,7 
na 100 m.) przewadzo służby żeńskiej nad 
męzką, w osadach fabrycznych, w których 
zatrudniano aq przoważnio robotnice, rzecz 
jest jasną. Wroszcio w miastuch prowin- 
Cyonalnych ubytok mężuzyzn м уоту 
by mozna więkazą rnobliwościy męskiego 
żywiołu, który ucieka od stosunków dra- 

nomiejskich i prowincyonalnogo zastoju, 
Alo tak wiolka przawyżka kobiet w całym 
kruju objaśniu się tylko poborem wojako- 
wym, który siły męzkie oduiygu, wojska 
зи, znajdująca się w kraju, do obliczeń 
włączonem nie jest. 

Nawet wiolo dokładniejszo od naszoj 
statystyki, jak np, nuatryuoka, zdobyć się 
nie mogn na obliczonia ludności pod wzęlę- 
dom narodowościowym i u naa przeto zra- 
żyjnować z togo naloży, zadawalująo się 
agolną cyfra 1,065 eudzoziemców w krajo, 

о ocany narodowości dojdźmy przeto ra- 
zaj pośrodnio przoz rozpatrzenie stosun- 

ów wyznaniowych. 


Podiny wyznań dzielimy ludnośó na 
cztery glówne grupy: prawoslawnych, ka- 
tolików, protestantów i żydów. Ponieważ 
w ciągu lut trzech ostutnich zmiany są 
zbyt nieznaczno, aby na nia zwrócić uwagę, 
Porównajmy przeto stosunki z okrosu lat 
trzydziestu, a więc rok 1863 z 1893-im. 


Na ,100 ladności bylo osób wadlug wy- 


znań: 


186g r. 1893 r 
Prawosławnych 4,7 һо 
Katolików 26,3 15,5 
Protestantów 5,8 5,6 
Żydów 13,1 13,9 


Dostrzegamy powion ubytok w atosnn- 
ku ludności katulickioj do ogółu, po za tom 
jednak zmiany są niewielkie, Z ludno- 
dci prawosławnej największy jaj pro- 
cent, w stosunku do одо, znajduje się 
w guh, lnbelakiej i siedleckiej, po za tom 
spotykamy ją przaważnie po miastach, ja= 
ko lndność napływową z coaarstwa. Pro- 
teatanoi zgromadzili się głównia w gub. 
piotrkowskiej (13,6 na 100) i kaliskiej 
(8,9%). Rozmieścili się oni ро miustach 
(28,7%) 1 po wainol јако koloniści rolnicy 
(78,9 na 100 całej ludności pratestanokiej), 
W miustach i po wsiach mają ani swojo 
usprawiedliwienie, raoyę bytu, нф żywio- 
lom pracowitym, а tylko w części inople- 
miennym, gdyż mamy wielu polaków-pro- 
ftostantów. 

Nujciokawsze są atosunki ludności ży- 
dowaskiej, Tu wiara Шолу się zawszo z na- 
rodowościq, а cechy plomienne są tak wy- 
bitno, iż wszędzie tę samą rolę gospodur- 
олд izraolskiemu elementowi wyznacza 

Wśród ludności pojedynczych gaborni, 
żydzi stanowią żywioł jadnakowo ro- 
prezentowany, gdzio liczniejsza jest ln- 
dność miast, a zwluszcza minatoczek, tam 
i clemont вотіскі najbujniej się rozkrze- 
wil. Porównajmy znow najnowsza duno 
z rokiem1863. Wśród ludności cułoj żydzi 
stanowili następująca odsatki: 


w 1863 r. w 1803 r. 
20,0 
9,2 
9,1 
Radomska 9,0 
Luhelska 11,6 
Suwalska - 
Plolrkowska 9,7 
Kielecka ёз 
Plocka 59 
Kaliska 79 га 


Wogóla liczbu żydów z 815,433 w r. 1868 
wzrasta do 1,224,659 w r. 1893, u więc 
przybywa jej 50% w tym samym czasie, 
gdy ски ludność kraju wzrasta o 46, ka- 
tolioka zug o 45 na 100. Dąqżność do prze- 
wagi liczebnej żywiołu semickiego jest 
więc bardzo widoczną. Jak wykazuje 
porównanie pojedynczych gubornij, przy- 
rost ludności żydowskioj nie zaloży od 
przemysłowogo rozwoju okolicy, który jost 
warunkiem, przyciągającym protostaneką, 
przeciwnie, liczba żydów wzrasta najszyb- 
сој w gnberniach czysto rolniczych, juk 
łomżyńska, siedlooku, radomska. Nia wieś 
inio gospodarstwo rolne pociąga ich tu 
ртиввіе?, gdyż, jak wiadomo, zydzi są lu- 
dnościq paz excellence miojnką, a atatysty- 
ku wyknzujo, żo 85 na 100 zamieszkuje 
miasta, miastoczk i osady, ża wśród lu- 
dności miejskiej stanowny oni 43%, w mia- 
atoozkach i osudach 48, a po wsiach tylko 
2,64. Oyfry więc dowodzą, że ludność ży- 
dowaka jost elementem qpasorzytniczym, 
który mieszkając wśród ludności wiejskiej, 
wziął na siebio wszelkie intoresy handlo- 
wo, pośredniczące, lichwę, szynki itp. 
Wszystko to nie sq а nowo, wy- 
kryto przy pomocy statystyki, ale etosun- 
ki rozsiadleniu stwierdzają tu fakt znany, 
że żydzi w sześciu guborniach dają więcej, 
niż połowę mioszkańców wśród ludności 
micjakiej. Tylka w jodnoj gubernii piotr- 
kowskiej, u więc najwięcoj przemysłowej, 
ludność żydowska w miastach stanowi 
31,4% calej, w kaliskiej również nio jest 
ona względnie liczną, gdyż doeliodzi do 
42,3%, w siodlockiej przecież widzimy już 
65,4, a w łomżyńskiej i suwalskiej 58 na 
100 ludności miejskiej. 

Stosnnki ta mimowoli nasuwają nam 
wnioski ogólniojsza. Nio trzeba hyd antise- 
шїї, aby przyznać, 20 ludność żydowaka 
w dzisiejszym swoim składzie i z dotych- 


uzasowym kiernnkiom dzialalności jost 
w kraju naszym czynnikiem szkodliwym, 
że wiaiczy опа dziś, jak świadczyła przed 
stu laty i dawniej jeszcze o braku żywiołu 
miojskiego, моров czogo rola spoleczna, 
który spałniają miasta, wypołniana jest 
n nas przewużnia przez żywioł вошісікі. 
Rozsiodlonie ludności izraelskiej jasna 
wsknzuja, że trzyma się опи przoważźnie 
takich okolie, w których stosunki społocz= 
no najmniejszym uległy zmianom, tam zaś, 
gdzio, јак w gub, piotrkowskiej, wytwo- 
rzyły вто zakątki niemal dziwna nn tlo nu- 
szego kraju, gdzie warezy maszyny i оосал 
więcoj wznosi się kominów fuhrycznych, 
tam żywioł semielci jest najslabszy, I tak 
np. nie mówiąu o Kodzi, która jako zna- 
ozne minsto, posiada mnóstwo zajęć hun- 
dlowych, pośredniczących, a gdzie pomimo 
to żydzi co do liczby pozostują w tyle za 
większością miast gubornialnych lub po- 
wiatowych (24%), na 100 ludności wypada 
żydów w Żyrardowie 5,3, w Jeziornie 8, 
w Dąbrowie Górniczej 2,5 itp. Zarznoą 
nam, 40 właśnie w przedaiębiorstwach 
przemysłowych dużo jest kapitału, nalożą= 
серо do żydów, ale widać, że kapital ten 
zatrudnia ludność przeważnie niesomioką, 
до, o 1le zatrudnia, odciyga ją od ezkodli- 
медо dla ludności polskiej pośrodniotwa 
handlowego i że wroszure i sam ten kapi- 
tał chętniej zwraca się ku przedsiębior- 
stwom handlowym, niż przomysłowym, 
najohętniej zań działa w tradycyjny 
sposób na drobną skalę wśród ludności 
wiujskiej, Ж danych statystyki ludnościo- 
wej trudno wyciągać szersze. wnioski; jo- 
dnakże rozsiodlonie ludności żydowskiej 
zbyt wyrażne Пајо num wskazówki o јој 
charaktorzo, aby nia można było widz 
w niom związku z ogólnym charaletorora 
żywiołu вешзсківро w naszym kraju. 


S. Z. Dański, 


Mepesze. Główny zarząd poczt i telegrafu 
nadesłał do tutejszych zarządów kolejowych 
okólnik treści następującej: „Że sprawozdań 
miejscowych Diar telegrafa w guberniach Króle- 
stwa Polskiego, dowiadujv sig główny zarząd 
poczt i telegrafn, że nie wszystkie tamtejsze biu- 
то przyjmują od publiczności depesze, podawana 
w języku polskim I adrosowane do stacyj, w obrę- 
bie Królestwa Polskiego. Z uwagi, że takie 
ograniczenie bywa znawyczaj uciążliwa dla mioj- 
scowych mieszkańców i utrudnia możność wza- 
jemnego porozumiewania się, a nadto, że nie 
przyjmowanie dopesz w języku polskim stało sig 
w ostatnich czasach powodem zmniejszenia do- 
chodu z linij telerraficznych w Królestwie, na- 
ozelnik głównego zarządu poczt i telegrafu wy- 
dał obecnie rozporządzenie, aby nadal wszyst- 
kio biura telegraficzne w gaberniach Królestwa 
Polskiego przyjmowały od publiczności depesza 
w jężyku polskim, nadmieniając, że niniejsze 
polecenio ma być stosowane do dopesz, adroso- 
wanych do stacyj, w obrębie Królestwa Polskie- 
go położonych, tudzioż w korespondencyi Krółe« 
stwa z Petersburgiem, Donosząc о nowem roz- 
porządzeniu, zarząd poczt i telegrafu uprasza 
zarządy kolejowo o wydanie polecenia podwład= 
nej sobie służbie telegrafu па stacyach kolejo- 
wych.” 

Sprawy społeczne. Nowa ustawa szpllalnn wej- 
dzie w życie 19 marca т, b. 

Szkoły. Р. minister skarbu, Witte, przychylił się 
do starań Instytutu ralniczo-leśnegn w Nowej Ale- 
ksandryl o wyznaczenie zasiłków pieniężnych na labo- 
ratorya, fermy wzorowe 1 urządzenia gospodarcze, 

— Uchwalono nie dopuszczać do publicznej obrony 
rozpraw dokterskich w Akademii wojskowo-medycz- 
nej w Petersburgu tych osób, które otrzymały dy- 
plom na tytuł lekarza w uniwersytetach. 

— D, 29 stycznia adbyl się akt go-letnieg:. Istnienja 
uniwersytetu charkowskiego. Podczas lej uroczystości 
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aludent V kursu medycyny, p. Czeslaw Ciemiątkow- 
«М, слуша ваба siklny za rczprawę p.t. „Bada 
nla dretrewidzowe wydzielin jamy ustnej u niemo- 
wlat," 

= W olnisteijum oświaty rozpatrywany Jesl w nlo- 
rak hutstora вора: Јева olięgu naukowego, Janew- 
sklego, dotyczący przeksztalcenia szkól Średnich. Pro- 
јем п wprowadza naukę Języków starożytnych 
W gina »>yochi klasyczny ch dopiero od klasy У-е}. 

— Wiedze ministeryalne postanowiły otworzyć spe- 
4ynlne szkoly kclorystów v edlug typu techniczno-che- 
uieirydh w miejscowo-clach fabrycrnyeh, рае ror- 
witdęla jest predukcya krelonów 1 peskalików lita- 
grafowanych, 

Wystawy | zjazdy. Wobec przedłużenia terminu 
skladania deklarecyj nn udzial w wystawie niższo*no= 
мерай Кеј (r. 1846), warszawski komitet organizn= 
cyjny bęcaie przyjmowal zapisy do końca lutego. 

— Na porządku dziennym obrad wystawy drukar= 
skle] w Petersburgu zuajdują się między Isnem!: rewl- 
зум taijfy m botniczej, ubezpieczenie robotników, 
uproszczenie (о: malrości dlu prasy peryodycznej, kwe- 
муа ucznić w drukarskich, elu od popleru, przywoto- 
перо z zagranicy, 

— Chcący wzląć udział w obradach zjazdu wodo- 
старсм еро, таром ledzianego w Warszawie na marzec, 
powini wnieść po 10 га, ła рамо Wstępu, 

— Wzjejdzle hydrotechników (Pelersbury) uczest- 
ulezylo 140 Inżenlerów | 9o osób prywatnych. 

— W Londynie па maj zapowiedziano otwarcle wy- 
stawy jnatrunieniów niuzycznych, 

Zdrowie publiczne. Do Instytutu medycyny do- 
$wlnde>slnej w Pelersbuigu przybyła znaczna Педа 
lekarzy, dla obeznania się ze sposabem pizyrządzania 


surowicy przeciwbłonicowej, Skutklem lego niema 
tam obecnie miejsca dla nowych kandydatów. 

— Cholera ostatecznie wygasla w gub, czernihow- 
sklej 29 grudnia, mohylewskiej 23 grudnia | kijowskiej 
7 stycznia. 

— We Lwowle na posledzeniu sejmu wyznaczono 
т funduszów krajowych Боо złr. do rozparządzenia 
prof, Bujwida w Kiskowle, jako jednorazową zapo- 
mogę na szczeplenie ochranne od wścłeklizny | przy- 
rządzenie surawicy przeciwblonicowej, 

Wypadki. Z Neapolu donoszą о wybuchu gazome- 
tru, Wielu zabltych | renlonych, 

— W Zakopanem spalil się zaklad leczniczy d-ra 
Plasecklego. 

— Ze wszystkich stron Europy | Ameryk! północne) 
danoszą о uelążliwych mruzach 1 śnieżycach, W wielu 
miejscach znaczne straty wynikły z uszkodzenia lub 
anlszczeoia kosztownych roślin. Mieszkańcy Włoch, 
aleprzygoltowan! do surowe) zimy, najbardziej cierpią. 

Zmarli. Aleksander Przystański, lekarz, w Warsza- 
wie, Przez dlugie latu tjedna] soble uznanie 1 populat- 
ność. Opiócz nlesleala pomocy charym, pracował ро. 
tytecznie na Innych polach, w zakresle hygleny | me- 
dycyny. W r. 1860 otworzył w Warszawie pierwszy 
anklad kunysowy I środek ten do praktyki wprowa- 
dził, Wiele prac specyaln umieścił w Pamigini- 
ku Tow lek., Gazecie lakarskiej, Klinice | Tygodniku 
lekarskim. Ur, w Warszawie 1819 г, skończył Akade- 
mię wileńską 1899 r. Najpierw praktykawal w Wilale, 
1 Koslenlach; od roku таќ 1864 do 1869 w "Urolcku; 
w 1860 przybył do Warszawy 1 tu na stale pozostal 
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Fanu Wacławowi N. we Władykaukazie 1) Odpu: 
wledź trudna, gdyż žuden z dzienników warszawskich 
nle zachawuje klerunku Prawdy, kałdy 225 ma pewne 
zalety szczególowe. Tuk np. najobfllsze Inforinacye ra» 
wiera Kuryer warszawski, z największą godnością trzy- 
ma chorągiew konserwatywna Wiek Ий, 218) Nie 
podobna wyliczyć tu wszystkich dziel statystycznych 
1 choćby tylko wyhorawych utworów mlodszego po- 
kolenia 2 lat ostatnich, Największy okazali talent: Da 
browski, Rodzlewiczówna, Tetmajer. 4) Tygodniki 
w znacznej części rozchodzą się przez Księgarnie, któ 
re nle komunikują redakcyom swych abonentów, Geo 
grafil więc prenumeraty Ściśle nakreślić nie można, 

Inni G. Win. Та, ca powledilane przez \гопі 
wzięla Pani dusłownie, 

Panu Jul, Saw. Wolna we wszystkich państwach, 
gdzie Istoleje bezwzględna swoboda wyznań, np. w Au 
siryt, Prusach ftd, 


OTIARY, 


Drzewiecki, na wpis dla ucznia klasy V-ej lub Уе} 
stkoły realnej wydziału handlowego, rs, 25 (oddano). 


Pomoc lekarska w nocy 
Bracka 19. 


Wysaly в druku i ву do nabycia 
wo wszystkich księgarniach 


710516982 


fragmenty І szkice 
LEOPOLDA MEYETA. 


Wydane ozdobne, na paplerze welino- 
wym str. 226, Cena га, 1 К. 20: na prze- 
svlkę kop. 20. 


Naklndem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolkerga. 
Cena fa. 2, х przesyłką pocztową 
та. 2 top. 20. Egzemplarse opraw- 

ne о 20 Жор. drożej, 


Nukładem Hioronima Cobna 
wyszedł zoaz, 2-рі znakomitogo 
dziela O. Lombroso i 9. Forrero 
Kabiata jako zbrodniarka i pro- 
stytutka — cena zoszytu 30 kop. 


Wydawnictwo Gebetbnera 1 Wolffa. 


D. 25 lutego wyjdzie z druku 


Połanieckich 


Henryka Sienkiewicza. 


Tray tomy га, 5, 2 przesyłką ra. 
5,50, w oprawie rs. 6,20, z prze- 
aylką тв, 6,80. 


ЕСУ СЕУ 


| 


Rodzina 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Mirzywickiego 


atr. 432, Cona ra. 2 к. 50, z przesyłką poozt, re.2 К. 80. 
Nabyć można w Admimstraoyi rady oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach, 


u EB Y 


е: 


оү ттге; т 
Spółka Nakładowa 


Hosnoxeo Цопаугою, Kapniana 3 Феврали 1895 r. 


WYDAWNICTWA 
sarn 


w. ШАО), A (Antea, Na 


J. Brandes, Główne prądy litera- 

z ХІХ w. tomów ogiery, tł, 
уш — ra. Ò, 

Ekonomia polityczna według naj 
zmnkoiitnzyćli budaczów nit: 
mieckich ułożona — те. 3, 

L. Liara, сере tlom. К. Le- 
wald — ra. 

А, Енріпан GUTTER zwie- 
rzęte wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi — га, 3. 

U'waga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę den; 
SURE Zmyślnąść I mi alność 
йїп (w oprawie) — ra. 1.50. 


L. ii. Morgan. Społeczeństwo pler- 
теоре, czyli badanie kolei ludz- 
| kiego postępu od dzikości przez 


barbarzyńatwo do cywiliżacyl, 
przekład A, Bąkowskej — ra, 3 

J. Barni i A. Krnyżanowaki, Mę- 
р ал? myśli (w oprawie) — 
та 


„PRAWDY.* 


targa, Helvia, Poddduka, Bła- 
теп, ża! Де — m1. 

—0 życia, powiastki: Chawa Ru- 
Inn, Karl Krog, Damian Capen- 
ko — kap. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech uk 
tach — kop. ВО. 

Dr. Azam Okarakter w zdrowiu 
i w chorobie — Кор, 40. 

N. Hirszband, Byron w urywkach, 
Кар. 50, 

F, Rajkowski. Poradnik 10- 
karski wraz z аріека domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

К. Lewald. Elstorga XIX w., od 
r. 1800 — 1858 — ra. З. k, 30. 


E. B, Tylor. Antropologie 2 ilu- 


atrucyami, przekł. A. Rąkow- 
dm — je. i 

M. Mignet, istorya Bewdlnegi 
franooskiej, tomów dwn—ra. 


іта opł) 


Ег 


aE E EAEAN] 


amonnan 


Redaktor i Wydawca dr, fil. Al. Świętochowski, 


Branden Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom У, Sekola romantyczna wę 
Francyi, в portretem autora, 
atr. 402 — ra, 1,50 


Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, etudyam litera- 
ско obyuzajowe, ozdobione aze- 
dcm portretami, str. 541 — 
ra. 2. 


А. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejakieh i Btauów Zjednoczo: 
nych Ameryki — ra, 3, 

Amoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak, 
studynm etuagraficzno-apolecz- 
ne, atr. 66 — Кор, 60. 

-— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya hlatory- 
cene. 8-0, atr. 401 1 VI — ra. 
2 kop. 50, 

ШЕЕ Hertert, Zamndy otyki, 


Gumplowioz L. System восуо}о- ї 
gii — ra. 3 kap. 30. 3 
S 

* 


Т Heine Henryk. Wyhdr piam, t. 1, 
$ w przekładzie Maryi Konopnie- 
b jej, 20ке Kaścielskiego, Ale- 
p 
Р 


МЕГ. przeł, Jan Karlowicz, 
str. 310 — ra. 2, 

Proa Bolesław (Aleksander Glo- 
wack), Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
re. 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 
kop. 20. 


Światełko, książka dla dzieci, na- 


kasandra Kranehara і In, Wyda- 
nio ozdobne, z т вшо- 
ra, atr. 298 — 

— Wybor pism, Г MIL Podróż do 
Hareu, Włochy, w przekładzia 
M. Gawalewicza, С. Jelanty 
i Mary: Konopnickiej, str. ХИТ 
i328 — ra 1 


autorów polskich. 
bnej oprawie, z drzeworytami 
m tekście, atr. 274 — ra. 1, 


Na koszta przesyłki do każdega rnhla należy dołączyć Кор. 15, 
Riuro | екарей, Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 84, 


4.09 ae. 


Druk К. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


